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"jeśli w Waszym kraju jest dużo podobnych do Ciebie chłopców, to nieprędko dadzą 
sobie z wami radę". 

"W PUSTYNI I W PUSZCZY". 
\ . 
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Ideały harcerskie. 
I. 

Harcers~o jest związkiem rycerskim-opartym 
na braterstwie uczuć i wzajemnej pomocy intelektu
alnej w wyrabianiu charakteru. 

To jest możliwie najkrótsze i najściślejsze okre
ślenie harcerstwa- jako cząstki organizacyi, obejmu
jącej dziś już prawie cały świat pierścieniem związku 
młodych dusz. 

H arcerstwo polskie- jako ogniwo tego związku
ma nadto wyrabiać śród harcerzymyśl p o l sk ą i 
d u s z ę p o l s k ą, gdyż nietylko cnoty ogólnoludzkie, 
a le i cnoty narodowe są wykładnikami wybitnych 
dzielnych osobistości, mogących odegrać w życiu lu
.dzi poważną rolę. 

Zanim zacznę mówić o ideałach harcerstwa pol
skiego, muszę z Wami- druhowie moi -poruszyć 
sprawę określnika "rycerski" i wyrazu "związek", 
abyśmy ustalili już dostatecznie rodowód naszych 
ideałów-dla przyszłych pogadanek naszych. 
· W wiekach średnich, w owej epoce, gdy baro
nowie dumni a drapieżni-napadali z kryjówek swo
ich i zamków na przechodniów, kupców i pielgrzy
mów, aby ich rabować, rycerstwo by:o instytucją 
zbawienną, lu<izką i szlachetną, gdyż miało zasługę 
rzeczywistą, broniąc skrzywdzonych, karząc bezpra
wia i stając się opiekunami wdów i sierot, samot
nych dziewic, słabych i uciskanych. W ten sposób 
powstał ty'{) .-r,y.ąrza (Ritter- Hidalgo- Caballero
Cav_;lier i Ch.,evalie~{.; na którym począł się wzoro
wać polski jllhak jarJtto sobie przypomnieć, można 
z/ typu ~iemlłie~iczows~iego Zbyszka z Bogdańca. 
Wówczas to i loe~ja \ycerska spełniała ~osłannic
v{o zaszczytne, o~ue'jaJąc czyny bohaterow praw

iwe lub;. .kJ;ojope, gdYż' w ten sposób wszystkie na
ry ..sz.I~Iletniejsze d'o tl"ycerstwa pobudzała. 
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Jakoż tak zwane księgi rycerskie wszechwładnie 
zapanowały w literaturze europejskiej. Ale wkrót
ce chimera zajęła miejsce rzeczywistości; wyobraźnię 
truwerów zaludnił cały świał czarownic, czarodzie
jów i olbrzymów, a miejsce idealnego kultu cnoty i 
miłości zajął mistycyzm uczucia, który z biegiem 
czasu uświęcił niemoralność. 

Kto z was zna Vlagnerowskiego Tanhaiisera, 
przypomni sobie z łatwością tę ciekawą walkę o ide
ały rycerskie na konkursie śpiewaków-poetów. 

Bohaterąwie romansów rycerskich posiadali 
wszystkie przymioty, a nadzwyczajne ich czyny prze
chodziły wszelką moc ludzką i wszelkie granice po
dobieństwa. Zimna i twarda rzeczywistość życia wy
stąpiła twardo przeciwko pieśni trubadurów. Mora
liści, kaznodzieje, prawodawcy, rozumiejąc dobrze 
niebezpieczeństwo, szukali środków przeciwko choro
bie i mańjactwu wielkości Dokonał tego radykalnie 
autor DonKiszota nieśmiertelny Cerwantes, znalazł
szy lekarstwo na chorobę: śmieszność. Jeżeliście 
czytali DonKiszota (jeżeli nie, przeczytajcle go ko
niecznie razem z doskonałym wstępem i o b jaśnienia
mi p. ]ul. Ad. Święcickiego), to zapewne nie m ogli
ście się oprzeć wrażeniu, że ten ośmieszany, sparo
djowany aż do błażeństwa "błędny rycerz" taki je
dnakże jest d l a n a s miły i sympatyczny. Prawdzi
wy to romantyk uczucia z niepolityczną głową. 
Śmiejemy się z jego walk z wiatrakami, z napadów 
na stado baranów, gdy mu się uroił orszak wrogów, 
z niezliczonych zaiste plag i tuzów, jakie obłąkany 
w mańjactwie poszukiwania przygód nieszczęsny 
Don Kiszot odbiera- i nie możemy się oprzeć uczu
ciu li t ości i wzruszenia dla tego tak szlachetnego 
w każdym calu człowieka. Jeżeli jeszcze porówna
my sobie w myślach bohatera hiszpańskiego Don 
Kiszota z bohaterem angielskim Robinsonem Kru
zoe,- skrajnego romantyka ze skrajnym pozytywi
stą, który nie tylko życie uratował, ale i do bogac-. 
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twa słusznego doszedł, sprzedawszy swoją wyspę 
Anglji, to mimowoli ujmujemy kilku postaci "rycer
stwa", wykwitłych na tle wieków, kultur i różnic 
narodowych. Nam polakom zawsze milszy jest nie
szczęsny Don Kiszot od bohatera p. de Foe, który 
chrzci i sprzepaje w niewolę karaibów. Widzimy jed
nak, jak ideę junaczą rozmatcie na świecie pojmo
wały narody. Z wzorów przeszłości i historji musi
my dla przyszłości czerpać wzory dla nas najwla
ściwsze. Musimy robić syntęzę rycerstwa, wzorem 
naszych przodków. Tu przychodzi do nas w chwi
lach marzenia rycerz polski z Sarkofagów Wawel
skich, z Kurhanów i mogił kresowych, gdzie starano 
się pomost polski rozpiąć "od morza do morza", przy
chodzi wierny sodalis z ryngrafem pozłocistym 11a 
piersiach i mówi nam "cóż jest piękniejszego nad 
ojczyznę"? Trylogja Sienkiewicza to też są nasze 
"libros de caballeria", ale jakże inne od tych, z któ
rymi walczył Cerwantesl "W pustyni i w puszczy"
wszakże to także romans rycerski dla Was-młode 
polskie rycerzyki. Widzicie więc, ze idea rycerstwa 
nie umarła, nie spleśniała, trzeba ją tylko z pod ple
śni naszej wiekowej prawie bierności wyjąć i odczy
ścić, odchuchać naszem tchnieniem. Rycerz jest 'to 
ten, kto służy dobrej sprawie całą duszą, kto umie 
rozkazywać sobie samemu lepiej niż innym, kto 
ślubuje posl'!lch i karność wzniosłej idei służby bo
żej, społecznej, narodowej. Rycerz i po dziś dzień 
może być czysty w uczynkach, niepokalany w my
ślach, prawy w stosunkach ludzkich. Musi on z prze
szłości historycznej brać umiłowanie dobroci i miło
sierdzia, (.,Powaga i łagodność są podstawą praw
dziwego męztwa"), ucieleśniać je w czynie twórczym 
i bratnim dla bliźnich-i bronić się wszelkimi siłami 
od mańjactwa wielkości. 

nych innym ludziom wy.żów boskiego rycerstwa zo
stał Św. Franciszek ubóstwionym przez ludzi i pa
tronem odrodzenia swej ojczyzny. 

Rycerz więc staje się odnowicielem ideałów, 
wskrzesicielem prawd, gdy poślubia prostotę, ut.óztwO' 
boże i poezję czynu. Takie jednostki rycerskie z tak 
pojętym ideałem rycerstwa są jak białe drogowskazy 
na gościńcu ludzkości, snującej się pielgrzymio od 
kamienia do kamieniu ku przyszłości. Są one po
chodowi życia niezbędne jak słońce i gwiazdy. Im 
więcej naród słabnie, tym mniej rodzi rycerzy. Świa
domość narodowa musi więc rycerzy i budzić i cho
wać. 

Przykładem naszego uśpienia narodowego, wy
nikającego z naszego bezwładu i bierności są chociaż
by tak liczne u nas i na Podhalu i na podłasiu le
gendy "o śpiących rycerzach". ~pi jeden zaklęty 
w Giewoncie, -, dwunastu z "naczelnikiem" Koś
ciuszką na czele drzemie na samo.tnej polanie w bo
rach Dąbrowy nad Wisłą. 

Poeci coraz to halucynują nas pieśniami o śpią
cych rycerzach;-wypatrujęmy tęskne oczy, czekamy 
ich. zbudzenia w przestrzeni. 

N~e tam trzeba patrzyć jednak! Trzeba bu<lzić 
śpiących rycerzy w duszach naszych, trzeba przetwie
rać oczy do niepodleg ości i do zobowiązań za nią, 
budzić w sobie hart i moc ducha, szukać sobie ścież
ki własnej nie w poezji słów, a w poezj i czynu. 

Waligórom i wyrwidębom należy przeciwstawić 
w życiu "ja11ka Wędrowniczka", który przez góry, 
lasy-depcząc okrutne smoki ("dzieciom w kolebce 
kto łeb urwał hydne, młodzieńcem zdusi centaury") 
zwyciężając szklanne góry idzie po dzban .,żywej 
wody" dla matki. Każdy bo z nas ma w sobie hy
drę dumy, pychy czy zwątpienia, której łeb sam tir
wać musi, aby nieść prawo sięgać do nieba pa lau
ry-podając matce -ojczyźnie dzban wod.y żywej. 

Rycerz jest zawsze młodym duchem. Do mło
dzieży pisał Mickiewicz swoją odę, w której dał nam 
szczyt~r-a. cerstwa. wszechludzkiego, sięgają
ceg91"'Qldem .,p ona oz10rny". Czyn jest wtedy 

o war_Sp~Q.WY i cen 1 gdy jest skończony i do
onany,flarodRi~zynu i ojekty jego niedokonane 

dernor71izujft:l \ · 
Prostot!i'llryces~kiJ._ wraz poezj~ czynów, pr:zy 

źli"""'p~e~"'n'"'m P~nębltreniu ii1n~·cj osobistych, dają ideał 
bo;'l'l'!ttera~tóJ:-.11 d (qga y odzi swój rodowód, 
po((obnieź "ak ogi, bogat i bóstwiany. Św. Fran
ciszek ~fs.yż ~ ,;v .. ~lodoś ·i ~vej był .rycerzern- tru
adurel:h.•!~ ~.!!leśni ~n · y po kraJu. Poglębia

Ją ę. \illtn w~ir"'Z~~ . b a terska aż do niezna-

Ożyje wtedy rycerz Giewontu- zbudzony pieśnią: 
od mor2:a do morza; trzeba za niego powiedzieć lu
dziom - wstawajcie! Polska czeka na swoich rycerzy, 
zbudzonych, przytomnych. Trzeba ich chować -
"ramię do ramienia"' chować w środowiskach, sku
tych "wspólnymi łańcuchy" , bo tylko zestrzelając 
.,myśli w jedno ognisko, w jedno ognisko duchy"· 
można poruszyć z posad ciężką bryłę naszej niewoli. 

Dlatego to sarno pojęcie rycerstwa jednostki po
ciąga za sobą w tej chwili potrzebę szukania związ
ku jej z życiem z drugimi jednostkami rycerstwa. 
Samotny waligóra dzisiaj jest bezwzględną utopią, 
tylko zespół organiczny jego potomków tworzy coś, 
co może tworzyć pierwiastek siły w stosunku do "bry
ły świata", która robi się coraz bardziej ciężką i bez
władną przez szalone razróżniczkowanie myśli, idea
łów, samego życia wreszcie. Związek jest taką sa
mą formułą teraźniejszości i przyszłości na długie 
jej jeszcze lata, jak kiedyś formalnie zamykano jed
nostkę średniowiecza w formule "credo ut intelligam". 
Dzisiaj trzeba mieć silnym wspólną wiarę, wspólną 
moc i v.:spólne sumienie. "W szczęściu jednego są 
wszystkich cele"- mówi o tern Mickiewicz. Rycer
s~ość z.wiązat~a w. kształt organiczny ludzi wspólnej 
Wtary. 1 myśh daJe podstawy wychowania nowego 
człowteka. Związek rycerski musi być naprawdę 
związkiem i naprawdę rycerskim- to znaczy: spoidło 
musi być rno,cne przez etyczne swoje pierwiastki i 
mieć wysoką barwę szlachetności przez kulturę wła
ściwą idei rycerskiej, Nam niepotrzebni ani mań-
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jacy (zresztą zacni) w rodzaju Don Kiszotów'; ani 
praktyczni zbytecznie Robinsonowie, nam c1todzić 
powinno o takich żołnierzy jak Sowir'tski, Rufin Pio
trowski, Traugutt o takich działaczy jak Kołłątaj, 
Potocki, Małachowski, którzy siebie uważają wszę
dzie tylko za wykładników myśli narodowej ~a nie 
za wodzów i dyktatorów. Jednostki przodownicze 
narodu zawsze stwarza i wyprowadza z szeregów 
szarych życie, jednostki te będą zawsze tym silniej
sze, im silniejsze będzie środowisko, atmosfera czy 
szkoła, z której one wyszły. Każdy związek rycer
ski ma za obowiązek chować nie tylko moc narodu, 
ale i elitę narodu. Jestto miejsce dla doboru natu. 
ralnego sił przodowniczych i porządkujących szeregi 
pracy narodowej. 

Gdy mówimy o ideałach harcerskich musimy 
sobie to wszystko postawić przed oczy, przypomnieć 
wszystkie ideały junaków rycerskich .z pói kresowych, 
podchorążych, kade tów, filaretów, filomatów-aby 
wiedzieć skąd i z czego nasze ideały wyrosły. Har
cerz musi być ich prawym potomkiem w linji pro
stej, spadkobiercą zacnego imienia i prawego czynu. 
Samookreślenie narodowościowe musi mieć wyraźne
skaut międzynarodowy jest wytworem wyobraźni 
skrajnie partyjnej, - zapotrzebowania duchowe musi 
czerpać ze swojej wiekowej duchowej skarbnicy, żyć 
po polsku. 

Ziemia polska go zrodziła, ziemia swoja go kar
mi, - ma być więc w kaźdym calu swego wzrostu, 
w każdym łucie swojej wagi- prawym synem ziemi. 
Obcowanie z nią zaczyna się od podłogi w _pokoju 
dziecinnym, po której przyszły rycerz chodzi jeszcze 
na czworakach. 

Dom rodzinny, gniazdo dornowe - to zarodek, 
to żóHko jajka ojczyzny, którego pęcherzykiem za
rodkow.Ym życia jest miłość· To teź harcerz jeżeli 
chce być wiernym ziemi, w gnieździe domowem mu
si być pożytecznym i twórczym obywatelem. Wszak
rycerz to wierny, czuły syn, serdeczny, oddany brat
to domu rodzinnego wierny przyjaciel i najpierwszy 
sługa. Najpierwsza szkoła rycerska dla harcerza 
to dom rodzinny. Ma on w niego wnieść radość 
młodego zycia i pomoc dzielną we wszystkich fra
sunkach, aby życie zaczynać od czynów. 

Drugi teren rycerstwa to szkoła, do której har
cerz uczęszcza. Stosunek harcerza do kolegów, do 
wychowawców, do zwierzchności musi być rycerski 
t. j. oparty na serdecznej uprzejmości i przyjaźni 
dla rówieśników, na szacunku i pasruchu dla star
szych wiekiem. Błędnie rozumieją ci harcerze, któ
rzy uważitją źe jedyną ich władzą jest komenda ska
utowa i lekceważą sobie zwierzchność szkolną. Jest 
to .złe fałszV\vie zrozumienie f rycerstwa i idei ska-' -utowej. 

Rycerstwo zaczyna się od żołnierskiego spełnia
nia w s z y's t ki c h obowiązków, harcerstwo prawdzi
we od szacunku i karności względem wszelkiej wła • 
dzy narodowej. 

Ten tylko harcerz ma w sobie poczucie rycer
stwa, który umie wszędzie zdol:5ywać dla siebie mi
łość, dla swej służby w -związku-szacunek, Niekar
ny w szkole harcerz zniechęcą innych do harcerstwa, 
przynosi wielką szkodę harcerstwu. Człowiek pra
wy, zdecydowany i mocny wybrnie zawsze z najtru
dniejszych zestawień rozkazów i wymóg, które mu 
daje życie, - wybrnie z godnością i pogodą, bez po
niżania siebie, o ile tylko rozumie, że ustępstwo star
szemu i spełnianie nakazów nawet nieprzyjemnych 
j,est dla niego właśnie szkołą rycerstwa, a nie wię
zieniem ducha. Trzeba wierzyć, źe wszystko ciężkie, 
twarde - co go spotyka- jest tylko dla jego dobra i 
przyśzłego wyro hienia, jest właśnie szkolą życia i 
rycerstwa. 

Ze szkołą swoją, tak jak i z domem, trzeba się 
związać serdeczną nicią polskiego przędziwa uczucia 
głębszego, którekocha wszystko- co swoje, umie wy
baczać, zapominać rzeczy osobiste, pamiętać rzeczy 
wiążące nas ze światem młodej polski w całość or
gamczną. 

Wam dziś w szkolach polskich jest dobrze - i cie
pło, nam w szkołach rosyjskich często tak żle było! 
A jednak o ile.ż więcej my starsi marny wspomnień 
niż wy młodził Nas w szkole dawnej wiązała wspól
na walka i wspólny ból, tuliliśmy głowy i serca do 
siebie w kołach i kółeczkach szpiegowanych przez 
żbicze oczy szpiclów i mimo te serdecznie wspomina
my dziś nawet mury szkoły, przesiąknięte naszemi 
westchnieniami wolności. Dla was to jest tylko .,hi
storyjka" z życia waszych ojców, Żeby się do nich 
choć trochę upodobnić, musicie sobie wymyślać i 
twor-zyć często imaginacyjnie tragedje młodego życia, 
które mają wartość waszej li teratury, a nie życia. 
Przeczulenie ambicji tylko rzekomo rycerskiej stwa
rza wszelkie wasze dzisiejsze nieJ?orozumienia ze szko
łą. Nie przywiązuje się do swojej szkoły tylko ten, 
kto szttkać sercem i mózgiem dobrego nie potrafi, 
ponieważ wszędzie szul>a tylko swojej krzywdy lub 
obrazy. Rycerz obraźliwy-toć przecie figura operet
kowa, a obraźliwość i nadczulość ambicji to coś 
w rodzaju wrzodzianki n<>. siedzeniu. Młody polak 
winien czuć górnie - - a nie dolnie. Traktują_ szkołę 
jako dom niewoli tylko próżniacy i fanfaroni, nie 
przedstawiający sobą żadnej wartości pod wzgfędem 
żołnierskirn:-pseudo-poeci, jakoby fiteraci, rzekome 
duchy wyższe bez żadnych głębin rozumienia życia i 
obowiązków. Takiemu panu zresztą wszędzie jest 
żle, gdzie mu nie kadzą, przy pierwszej sposobności 
też stacza się on dokładnie po pochyłości egoizmu na 
dolne poziomy mizeractwa życiowego. Należy harcerzo
wi uczciwemu traktować szkołę jako pierwszy etap 
pracy w związ!;:u organicznym młodzieży polskiej i, 
wszelkimi sposobami dążyć do wyrabiania. dobrego 
imienia szkole. Szkolę robią dobrą nietylko nauczy
ciele, ale i młodzież szkolną. Szkoła opartą być winna 
na szlachetnem współżyciu i współbiesiadnictwie kul
tury polskiej, a nie na zjawiskach z dżungli, które 
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wielu nierozważnych harcerzy traktuje jako sposoby 
" podchodzenia". Na harcerzach przewszystkiem le
ży obowiązek wyplenienia "ściągania" i .,podpowia
dania" , które są wyrodkami szkoły moskiewskiej 
państwowej. W Szwajcarji dzieci nie podpowiadają 
i nie ściągają, bo niema kilku pojęć uczciwości, a 
jest jej tylko jedno pojęcie, takie jakie temu krajowi 
chłopów dyktuje chłopskie sumienie. Budźcie wy 
w szkole lepszy gatunek sumienia, uczcie karności 
względem szarż starszych waszego społeczeństwa, 
posłuchu-dla siwych włosów i kresów zmarszczek 
budźcie cnotę polską w duszach waszych, ab; 
dusza wasza miała właściwy pokarm i środowisko 
rycerskie do wzlotów wzwyż ku gwiazdom. 

Tyle na dzisiaj. Za miesiąc pogadamy o pracy 
nad ideałów ucieleśnianiem w samej organizacji. 

Czuwaj! 
Konrad. 

ooaaaaaa 

MYŚLI O PRAWIE. 
BĄDŹ SPRAWIEDLIWYM SĘDZIĄ. 

Jedną z najbardziej rozkrzewionych wad ludz
kich jest bezwątpienia mówienie nieprawdy. Uzy
skało ono prawo obywatelstwa, jest plagą, rodzą
cą szereg innych błędów człowieka, plagą tern więk
szą, że niejednokrotnie lekkomyślnie tolerowaną. 

Mówienie niepraw d y można dzielić na liczne 
rodzaje i odcienie. Wszystkie te objęte jedną 
nazwą-kłamstwa-uważa się za bezwzględne zło, 
oddzielnie jednak wzięte, niektóre z nich są nieraz 
poszukiwane, jako niemal cnota. Wówczas natural
nie zmienia się powierzchownie ich istotę mianem 
najdogodniejszem. 

W społeczeństwie harcerskiem niema miejsca na 
nieprawdę i niema usprawiedliwienia dla tych któ-
rzy w takiej czy innej formie kłamią. ' 

Nie znaczy to jednak wcale, byśmy pod tym 
względem doszli do doskonałości- musimy bardzo 
usilnie starać się o wykorzenienie pewnych rodza
jów mówienia nieprawdy, jakie nas prześladują. 

Jeżeli powiedzielibyśmy, że każdy harcerz kłamie, 
o burzono by się na nas i miano by słuszność. Ale 
czy na każdym harcerzu można polegać jak na Za
wi~ł~e - bO>on.ie każdy oduczył się już od t. zw. 
..t,';'o-~ienia ~ wiatr" i". nie nauczył się ważyć i ce
ruc swe ow~wsze n'kwet w drobnostkach. 

M na da c iczne n to przykłady i pisać o każdy 1 z ·Aifh o obno. ~~my jeden tylko, chwi
)owo..l oże 6ardz1ej-a~l,!,.~jn~, niż pozostałe. 

( - W;vraz $7dzif.:oznaczl tytuł człowieka, któ-
ry..łma prawo s(dzić -inn h Sędziostwo to urząd 
odgrywajileY ~dzo. wa~l lę w ;;tosunkach mię-
~~ ~tego 7z,ba rruec wykształcenie, 

Chociaż jednak nie każdy człowiek kończy wy
dział prawny. każdy bez względu ma zdolności praw
nicze, jest od urodzenia sędzią. jest sędzią sobie 
i innym. I o ile sąd nad sobą obowiązuje go zaw
sze, o tyle nad innym niekiedy. 

Sądzić siebie trzeba na każdym kroku, by móc 
pozbywać się bl.ędów i dążyć drogą poprawy. In
nych należy sądzić również- dla siebie - by ich 
odpowiednio oceniać-dla nich-gdy o to proszą lub 
gdy czynić to nakazuje nam obowiązek. 

S~dzi_a wtedy odpowiada zadaniu, kiedy jest 
sprawtedhwy. A zatem każ!fy harcerz powinien być 
takim sędzią właśnie. Nie zawsze nim jest- bo w 
sądzie najłatwiej jest błądzić. Można byc krań
cowym pesymistą, albo optymistą. Można malo
wać w_szystko w barwach czarnych, ponurych, al
bo rózo.wych: Można. dopatrywać się w kimś czy 
czemś Jedyrue wad 1 błędów albo tylko stron 
dobrych. 

Taki krańcowy sąd nie jest nigdy prawdziwy. 
Wadliwość jego wynika czy to z usposobienia czło
wieka, czy z nieznajomości rzeczy lu b stronni
czości.· 

Wadliwość ta, to mówienie nieprawdy, co nie 
wymaga wyjaśnień. 

I takim mówieniem nieprawdy grzeszą harce
rze. Bo ileż to razy zdarzyło się im powiedzieć na 
kogoś taki, owaki, bez pełnej świadomości tego, czy 
ten ktoś jest nim w istocie. 
' Ileż razy potępili czyn jakiś, nie starając się 
nawet wniknąć w jego istotę. 

Ileż razy uprzedzili się do kogoś na podstawie 
przypuszczeń Iub zaciągniętych o nim wieści nie 
zawsze i niekoniecznie prawdziwych, a niespraw
dzonych. 

A ileż razy wypowiadali wobec innych taki 
sąd powierzchowny, niezgodny często z rzeczywi
stością. 

Czy zastanowili się nad tern, jaką krzywdę 
można wyrządzić komuś, przez nieświadome nawet 
rozsiewanie o nim wieści? 

A jeżeli gorzej jeszcze, jeżeli w ocenianiu ludzi 
wogóle, kolegów i druhów w szczególności, kiero
wali się stronniczością - czy pomyśleli o tern, jak 
jest to nieharcerskie? 

. Zapew~e nie zawsze zadawali sobie podobne py
tarua, w wtelu razach trudno im było przyzwyczaić 
się do kierowania swej mowy w każdej okoliczności 
namysłem. 

A jed.nak harcerz musi być zawsze praw
domówny ... 

Mógłby ktoś powiedzieć, że ten przykład nie
prawdopodobności jest wchodzeniem w szczegóły. 
T_ak. Harcerzem można być zawsze, albo niebyć 
n.tm. wcale. Tr~eba poznać, osądzić i uczyć samego 
stebte, by na rruano skauta polskiego zasłużyć. Trze
ba wyśledzić wszystkie tajniki swego postępowa
nia, by módz błędy naprawić, wady wykorzeniać, 

1 
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by dążąc naprzód urobić typ harcerza jaknajbar
dziej zbliżony do idealnie pomyślnego przez nas 
chłopca czy obywatela. A obywatelom - harce
rzom nie wolno będzie kłócić się, prawować, podej
rzewać. 

Bądź więc sędzią bezstronnym i sprawiedliwym. 
To ci ułatwi poznanie siebie i drugich. Zyskasz 
szereg innych cnót, będziesz miał mir u wszystkich. 

O tern, że takim masz być mówi ci pierwszy 
punkt prawa harcerskiego. 

I nietylko pierwszy ... 
jerzy Orz}•mala. 

DCilDtlllt:lll 

ŻN I W A. 
Dzień sierpniowy, pogodny, upalny. Leją się 

z błękitnego nieba: ciepło i wesele. Wszystko ja
śnieje od złotego slońca,-śpiewa upojeniem i ra
dością. 

W żyznej ziemi Lubelskiej pod lekkim tebnie
niem gorącego wiatru - chwieje się bujny łan psze
niczny. Źdzbla krzepkie, wysokie; kłosy pełne i cięż
kie. Wyrosły na ziemi, tak niedawno krwią zbro
czonej, i plon dały bogaty ... 

Ściele się owa niwa złocista po lekko falujących 
się· wzgórzach. Spojrzysz za wiatrem, i zdaje ci się, 
że ona gdzieś idzie, gdzieś płynie i ciągnie cię do 
siebie w nieskończoność, nucąc pieśń cichego szelestu. 
I ciągnie cię ona w istocie do siebie owem umilowa
niem serdecznem, z którem już na świat przysze
dłeś l które w tobie tak plonie, że go niczem nie 
ugasisz. 

A to umilowanie ziemi ojczystej jest najistot
niejszą naszą siłą. To nasza cała nadzieja, to naj
mocniejszy fundament, to rdzeń naszego jestestwa 
narodowego. Dopóki ono w sercach naszych - do
póty nie zginiemy ... 

Stoją złote, bujne kłosy ,-szeleszczą-porusza
ne wietrzykiem i zdają się wołać: 

"Śpiesz się, gospodarzu, póki słonko świeci, pó
ki na niebie pogoda! Damy ci ziarno piękne, cięż
kie, dojrzale. A potrzebujecie go tak bardzo, tak 
bardzo. Czekaliście na nie z takim u tęsknieniem. 
Nasz obowiązek spełniony. Ciągnęłyśmy z matki zie
mi soki pożywne, wchłaniałyśmy w siebie krople 
dźdiu i rosy, a slóńce dopomagało nam w pracy, 
która - bez jego dobroczynnych promieni-bylaby 
daremną. Teraz na ciebie czas, gospodarzu". 

. . . . . . . . 
życiodajne kłosy nie czekały długo. 
Nazajutrz- zaledwie zorza poranna- z za świa-

ta idąc-umalowała przepięknie wschodnią stronę 
nieba, już wieś, ciągnąca się sznurem, zbudziła się 

do życia, jak to zwykła czynić codziennie, gdy słon
ko wcześnie wstaje. Na wsi - ono reguluje życie: 
ze wschodem rozpoczyna się p.raca, -o zachodzie 
czas na spoczynek. 

Wyruszyli kosiarze rośli, zdrowi, krzepcy,- praw
dziwy .,szczep Piastowy". Takich tęgich chłopów 
można tylko spotkać w Polsce. 

Stanęli na lanie, każdy na swym zagonie. Cho
ciaż wczoraj kosa naostrzona, trzeba jeszcze oklepać 
ją trochę; może stępiła się na rannej rosie. 

Dzyń, dzyń, dzyń rozlega się w czystym po
wietrzu. A skowronek, podlatujący w błękity, echem 
odpowiada. 

Kosy w porządku. Rozpoczyna się praca. 
Przodownik, młodzian wysmukły i silny, prze

żegnał się, plunął w dłoń i położył z rozmachem 
pierwsze pokosy. Za nim szedł drugi, trzeci... dwu
nasty. Pszenica ściele się u nóg kosiarzy; oni idą 
coraz dalej .i dalej, nie troszcząc się wcale o to, że 
szerzą naokół trwogę i popłoch. Bo ileż istot żyło 
szczęśliwie w owym pięknym łanie pszenicznym. Tak 
im tam było do brze i zacisznie. 

Na odgłos kosy zerwało się stado kuropatw i, 
zniska podlatując, szuka trwożliwie innego schronie
nia. Gromadka tłustych przepiórek ucieka tak szyb
ko, jak tylko może, choć nie wiedzą biedaczki, któ
rędy i dokąd . Młody zajączek spal w bróździe. 
Zbudzony nagle, dal drapaka, lecz na wpół przy
tomny-wpadł prosto na kosiarzy i wywołał małą 
przerwę w pracy i małe zamieszanie... Biedzonki, 
koniki polne chronią się w ścierniu, przy samej zie
mi; kret cicho siedzi w jamce: rude myszki chowają 
się do norek. Tylko pszczoły i motylki, na jednym 
miejscu spłoszone, lecą dalej, obojętne na to, co się 
wokoło nich dzieje. 

Na lanie strach i smutek; za to na polnej gru
szy nieopisana wrzawa. Zleciały się trznadle, wró
ble i inne łuszczaki, radując się wielce, źe na ścię
tej przeniczce łatwiej się będzie pożywić. Za młodu 
spijały one mleczko z miękkich ziarn zbożowych, 
lecz teraz trudno się już było utrzymać na wiotkiej 
łodydze. "Filip słał, a Bóg dał", ćwierkają wesoło i 
wkrÓtce za biorą się do uczty, gdy tylko !(OSia rze od
dalą się nieco. 

A niestrudzeni pracownicy równym krokiem idą 
ciągle naprzód. Już duzy szmat pola skoszony. Co
raz dalej szłychać monotonne ostrzenie kosy. 

Słońce podnosi się wraz wyżej, już świeci pro
sto nad głowami kosiarzy. Południe - czas odpo
czynku i pokrzepienia ciała. 

Pokosy przesychają, pięknie, można je zbierać 
w garści i wiązać w snopy. 

Do owej roboty staje gracko wesoło drużyya 
harcerzy. Za gościnę we dworze- dopomagają przy 
żniwie. Zaroiło się na lanie: praca idzie zwinnie i 
ochoczo. Wprawili się już przy życie, bo z początku 
to nie szlo tak gładko , zwłaszcza tym do szpiku 
kości ,.miastowym", co to wieś tylko z książek zna-
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li. Lecz przy dobrej wol,i trudniejszych się nawet 
rzeczy człowiek nauczy, niż robienie powrzoset i wią
zania snopów. Dobra wola i wytrwałość to grunt ... 

Na obszernym łanie już kosiarzy nie widać· prze
szli z kosami na inne pole; lecz młodzi h~rcerze 
jeszcze przez dni kill<a uwija li się na pszennym ścier
nisku. Ustawiali snopy w mendle, a potem zwozili 
je do stodoły lub układali w sterty. 

Pracowali zamaszyście - po harcersku. Najsu
mienniej- Janek; najpilniej- Kazik; a najzapalczy
wiej Stacho, ulubieniec całej drużyny. 

- Co tam wiązać snopy, odezwał się Bolek, -
na p~zyszły rok to ja się do kosy wezmę. 

- A ja bym wolał postawić ją na sztorc-odrzekł 
S ta ch o z zaiskrzonymi oczyma. 

- A ja choćby cepem walić: łupu, cupu! łupu, 
cupu!-krzyknął wesoły Franek. 

- Tymczasem podawaj, aby skot1czyć przed za
chodem; przyjdzie czas na wszystko-odrzekł dru
żynowy. 

Nie wiedział ani Frane.k, ani drużynowy, że na 
polu od bywała się już od paru dni młocka bez ce
pów i młockarni. Kilka garncy złotego ziarna wy
kruszyły łapkami chomiki i zaniosły je .w woreczkach, 
z którymi się nie rozstają, bo umieszczonymi po 
boku pyszczka, do podziemnej śpiżami. Gospodar
ne to plemię, pracowite, a zapobiegliwe. W podzie
mnem .mieszkaniu osobno komora na zapasy zimowe, 
aby me umierać z głodu. Ludzie się teraz od nich 
uczyć mus<:ą ... 

Nie spostrzegł chomików żaden ze skautów, a 
było by to ciekawe i pożyteczne tropienie. W zaso
bnej tych zwierzątek śpiżarni można nieraz znaleźć 
spore zapasy. 

Słońce zachodzi w całym majestacie. Cichną 
szmery i poszumy polne, milknie pieśń skowrończa
na; ukojenie wieczorne spływa na całą przyrodę. 
Spracowana drużyna wraca na wieczerzę. 

Różne wśród niej charaktery, różne upodobania 
i różne myśli. 

Jeden zebrał garść kwiatów przydrożnych i z za
jęciem bada każdy z osobna. Drugi -jak to robi 
codzień, rozgląda się po okolicy i układa w myśli 
obozowisko, gdzie by należało rozstawić wedety, skąd 
n~e-rnt'"ffiep~jaciela za wzgórzem. Dziś wieczo
'i!iń nasz 'cuje cal,.. lan ... Trzeci-zajęty śledzeniem 
tropu: z.' ~ierząt, ehikułów. Nos spuszcza, oczy 
wlep w z>e ... ale c otnika w przenicy nie wi
dzia ... <Ntrzej milczą UJ!arcie: każdy zajęty swymi 

_,_,-~ m~.' 
· nej gljOma,cj.ce · ży iona rozmowa. 

O St~lo4n6wi z..zapale o pracy ziemiailskiej: 
.- ~ti'l'ii)~wo. podstJ~ naszego bytu. Od po

la p~~· pol~~c o nasza cecha znamien-
~ oJ~"'-~ały natężeniem zwrócić się 

na! · . 

- Udoskonalić technikę rolną, mieć pługi elek
tryczne, jak w Ameryce i Anglji, zastosować machi
ny na rozległą skalę, odpowiada Henryk, lll'Odzony 
technik. 

- Płaska uprawa i dreny. Cały kraj zdrenować. 
- Przedewszystkiem zorganizować wielką akcyj-

ną składnicę zboża i nie dać się wyzysl\iwać niepo
trzebnym pośrednikom, wtrącił ] ózef, tlezeń szkoły 
handlowej. 

- A ty będziesz tej składnicy dyrektorem. 
- Dlaczego nie. I owszem. Od pracy się nie 

uchylam. Wszyscy przecież do niej staniemy, wszy
scy przyszłą Polskę budować będziemy. 

- Wszyscy, wszyscy! zawołał z ogniem romani 
tyk Adaś, zwany poetą, lecz pamiętajcie co mów-
Konopnicka: ' 

Temu tylko pług, a socha, 
Kto tę czarną ziemię kocha, 
Kto ten zagon zna do głębi, 
Kogo rosa ta nie ziębi, 
Kto rodzinnych swoich pól 
Zna wymowę-łzy i ból! 

Temu tylko ostra brona, 
Na kurhanach wyszczerbiona, 
Kto ukochał lud w siermiędze, 
Kto zna twardej doli nędzę; 
Kto wyciągnął, jako brat, 
Dwoje ramion do tych cha t! 

Temu tylko kosa krzywa, 
Kto w przyszłości wierzy :i;niwa ... 
Kto po nocach cichych słucha 
Przyjścia zorzy, tchnienia ducha, 
Komu lemiesz-to dziś miecz -
A wy, zimni, z pól tych- precz! 

jadwiga Warnkówna. 

llOIJOJJIJOJ:l 

SPRAWA SUŁTANA. 

Prze~ budą Sułtana wiódł gorącą dysputę czter
nastoletru Staś z nauczycielem swoim panem Rawi
c~e~. P?czciwy Sułtan zjadł swoje zęby, - wyraź
meJ mówtąc - wysłutył zupełną emeryturę w domu 
rodziców Stasia przez kilkunastoletnią wierną służ
bę w. psiej budzie na garści słomy u bramy, gryzł 
kośct od obiadu, wrogów osobistych i urojonych 
z powodu naj.:zęściej niepewnego zapatrywania w 
kierunku jego osobowości, ujadał na złodziei i nie 
na złod~iei, wył ,do własnej tęsknoty i wolności w 
no~e k~t~życo~~ z.rywał się czasa~i ,z łańcucha i pę
dztł dztktm, ctęzktm galo,Pem gdz>es przez ogród na 
bory, na lasy - aby potem na glos stróża naj po-
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tulniej powracać w domowe pielesze w zgiętej, nie
wolniczej postawie po wały i nowy łańcuch. 

Ustał wreszcie i tylko śliczna jego głowa kud
łata, uszata, o skupionym bajecznie - jak u mędr
ca- wyrazie wychylała się przez dnie całe z budy, 
a z przymrużonych, zielonkawych oczu coraz więk
sza wyzierała w słoneczny blask życia apatja i znie
chęcenie. Czasami tylko, gdy pchły go silniej niż 
zwykle o prawa do swojego bytu dopytywały, ta
-rzał się i warczał z głuchą, posępną skargą starczą, 
w której niema już ani ,Przekleństwa, ani wymy
słów, ani rozpaczy, - jest tylko urąganie własnemu 
niedołęztwu i niemocy bezsilnej. Dwie tylko isto
ty ze świata młodego miały jeszcze przystęp do 
zgrzybiałości Sułtana;- był to -mały foksik Elfik, 
który przychodził z nigdy niezaspokojonem łakom
stwem wylizywać jego miskę, tarmosić w chwilach 
dziecięcego humoru jego skołtunione kudły na kar
ku z namiętnem naszczekiwaniem szczeniaczej roz
koszy, lub spać zwinięty w bulkę w kącie starej bu
dy, gdy go figle i wałęsanie się całodzienne z u peł
nie zmęczyły - no i Staś wreszcie. 

Ten się zjawiał zwykle, gdy go napadała me
lancholia nudy, która się zwykle włóczy za każdym 
podrastającym chłopcem, gdy możność czynu nie 
dorównywa zapałom temperamentu. Siadał przed 
budą i przez całe godziny pieścił starego psa, wy
bierał mu rzypy i kleszcze, rozczesywał kołtuny, 
smarował lekarstwem obrzęki na łapach, zmieniał 
mu wodę i słomę w sienniku. Sułtan już był bez 
!ailcucha, nikt go nie wiązał i do niczego nie przymu
szał, on jednak nie mógł się rozstać ze swą budą 
i bramą i tu koi1czył dni swoje. 

Wreszcie zęby i słuch i węch przeszły do prze
szłości, stary katar żołądka wysuszał stare psie 
cielsko na suchar, bulgocząc nieprzyzwoitymi sar
kazmami życia gdzieś po obolałych kiszkach, artre
tyzm podciął łapy i zwiesił ku ?:iemi łeb kudłaty. 
Z zaszłych bielmem oczu patrzyła śmierć zim
na. Czy jest co smutniejszego nad starego psa? 
Jestto j a kiś opuszczony król Lear, samotny wy
gnaniec Prospero, ranny i chory błędny rycerz
Don Kiszot, do którego przychodzą tylko smutek, 
ból i przygnębienie, aby czuwać nad jego bezsen
nością. Z podwiniętym ogonem, opuszczonym za
dem, utykając na łapy obrzękłe i brocząc z warg 
śliną sunie chyłkiem pod płotem taki dziad psi, 
wstydzi się swoich łachmanów, szarzyzny i <Jpusz
czenia, ma takie przesmutne oczy bolesne, że zaj
rzeć w nie poczciwie musi~ każdy, kto chce zoba
czyć, jakie ma oczy starcza niedola. Z oczu tych 
patrzy zwykle już nie tęsknota nieba, a ziemi. 
Widać ta tęskno ta silniej uderzyła dzisiaj Stasia, 
gdyż pobiegł on po pana Rawicza i z nim oto 
właśnie odbywał naradę, jak skrócić męczarnie 
życiowe wiernego stróża domu. Staś chciał psa 
uśpić dawką chloroformu, lecz że go w domu nie 
było, prosil więc pana Rawicza, aby zużytkował za 

swoich wiadomości przyrodniczych jaki inny sposób 
przenoszenia zwierząt domowych do wieczności. 
Chodziło mu zdaje się o kokainę , którą posiadał 
pan Rawicz, i oto aby nauczyciel sam ·załatwił 
sprawę łagodnej śmierci Sułtana. Rawicz nastawał 
na to, że Sułtan śmierć dobrą przyjąć może z ręki 
naj bardziej mu oddanego ze wszystkich Siasia. 

- .,Powiedz mi Stasiu - mówi pan Rawicz
z czyjej ręki ukojenie cierpienia jest najposłusz
niejsze według słów miłości-z obcej, czy blizkiej ?" 

- .,Ależ drogi Panie ja co do tego niemam 
najmniejszej wątpliwości, tak jak niemam wątpli
wości w przywiązanie moje do tego konającego 
Sułtana. Lecz proszę pana - mnie drżą ręce... ja 
niemam siły zadać mu śmierć pomimo to, że wiem, 
:i:~ będzie ona dla niego ukojeniem, końcem męki". 

- ,.A właśnie Stachu mnie o próbę Twojej 
siły dzisiaj chodzi. Tej siły, o której mówiliśmy 
wczoraj, która każe sercu największe ciężary brać 
na siebie, a nie zlecać je innemu do podniesienia''. 

- .,Ale czyż to konieczne, żebym ja zabijał
to takie straszne!" 

- "Konieczne nie, pożądane dla mnie, który 
chce w Tobie widzieć Zucha. Spokojnie bandażo
wałeś złamaną łapę kotowi i wyleczyłeś go, wylecz 
że Sułtana mocnym, zdecydowanym ruchem dłoni, 
on Cię o to prosi". 

- ,. Do brze Panie -już się zdecydowałem" . 

W kilka chwil pofem celny strzał z rewolweru 
włożonego pewną ręką Stasia w ucho Sułtana skoń
czył męki i dni tego ostatniego. Stary pies ani 
drgnął, wyprostował się zlel<ka i cicho po strzale, 
popatrzył w Stasia głębią zielonych źrenic, złożył 
głowę na ziemi i oczy zeszkliły mu się momen tal
nie. W kilka godzin później w cieniu kępy brzóz 
płaczących w rogu parku odbył się pogrzeb nie 
imponujący, ale i nie zdawkowy. Staś złożył w wy
kopanym własnoręcznie dole gtębokim Sułtana, na
krył go rogożą, włożył mu do grobu pordzewiałe 
resztki jego łańcucha, a Siostra Stasia 10-letnia 
Dziudzia pokryła zwłoki wiernego psa kwiatami. 

Na zasypanej szybko mogile zasadzonp później 
sa.dzonki kwiatów, które bujnie i wesoło przykry
ły ją barwnym kobierczykiem wesela kwietnego, 
a brzozy płaczące zaszumiały słodką pieśil życia. 

Budy Sułtana Staś zabrać nie dał, zaglądał do 
niej często, mówił, żę widzi cień Sułtana w ciche, 
księżycowe noce-błąkający się po samotnych ale
jach parku. Ojciec zburczał go za przeczulenie i 
rozpoetyzowanie, wyraził obawę, czy ch'opiec nie 
traci męskości. Staś obawom tym w parę dni za
przeczył, rzuciwszy się w ubraniu wpław do wody 
na bystrej i głębokiej rzece na ratunek jakiemuś 
tonącemu pastuszkowi. Zdołał go przez parę chwil 
utrzymać nad powierzchnią wody, zanim nie nad
płynęła łódka, w której siedział blady i przerażo
ny do szpiku kości nauczyciel pan Rawicz, ku rze-
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czywistej stracie głoszonych przez siebie zasad mę
skości rue umiejący wcale pływać. 

Ojciec Stasia uściskał, Mama płakała ze wzru
szenia, a Dziudzia przytuliła zło tą główkę do ra• 
mienia Stasia i spytała cicho - Stasiu - ty pew
nie będziesz skautem?" 

- ,.Bardzo być może- z uśmiechem odparł 
Staś - ale później to ja chcę być takim jak oni". 
Tu wskazał ręką na portrety dziada- jednego z 
naczelników powstania i pradziada szwoleźera. 

Leszczyc. 
J:lllll!J!JJ:l!l[] 

W sz.kole amerykańskiej. 

II. 
Rasa anglo-saska gorąco 1ubuje się w sportach. 

Ziemie tej rasy to klasyczny teren zawodów sporto
wych, ojczyzna wielu gier, ćwiczeń, rozwoju fizycz-

nego, zapasów piłkowych, regat i całego szeregu gier 
ruchowych, entuzjazmujących chłodnego syna Al
bionu. 

~granei-an5'elscy do dziewiczych ziem Ame
r~ pon!eśli te~ ow . miłowanie ~portów, a tan:, 

a te~em~ · t · o w. ZJe. n~zowych t Kanady, rozwt
nęło Sty ono wsp . ale t stw~zyło Jeden z poważnych 
cz ynni~ów ł~ia !odzieży. ·' 
.--~ą,.eli na reg a:etr-.!ioślarskich w Angłji, gdy 
st<j.i{t. do ~apasów 1dw<j.opra:\fale uniwersytety Oxford 
i timbri~:l!'o'inad~i' się}czlsem półtora miliona 
widzów, ~.tl: i !jj boiskac~ildelfii, gdy w ulubiony 

\ " base b~\~,sJj.J~ i o za p só np. .,Army an.d Na
~(P~.ij'i'llilfr}P~ , · ro ie widzów zapełnia try-

buny, a nie brak bezpłatnych spektatorów na da
chach, drzewach, gzymsach i kominach. 

Base bal! wyprowadza z równowagi szkoły, uni
wersytety, fabryki, koszary, nawet sz9itale. War
tość zakładów naukowych mierzy się ilością zwy
cięstw w zapasach base ball'u. 

Namiętność do sportu ogarnia całą mozajkę na
rodowościowę Stanów, gdzie przecież lokuje się 57 
różnych narodów. Grają w base bal! włosi, żydzi, 
irlandczycy, niemcy, holendrzy, czesi, grają murzy-
w i japończycy, grają indjanie i meksykańczycy, 
każdy chłopak za szczyt dumy uważa dla siebie 
odznaczenie z zapasów pilkowych 

Rzecz naturalna, że i młodzież polska gorąco 
rwie się d9 wyróżnienia w sportach, a że jest naogół 
wy bi true zdolna i zręczqa, nie dziw więc, że w za
pasach zwykle bywa zwycięską. 

Wielkie stowarzyszerue Związek Narodowy Pol
ski (Polish National Alliance) otworzyło własne swo
je Kolegium w Cambridge Springs Pa, miejscowości 
nader malowniczej, zdrowej, bodaj w najładniej
szym zakątku Pensylwanji. 

Sąsiednie kolegja amerykańskie z niedowierza
mero patrzyły na nowego sąsiada, który niczem się 
nie zaznaczył dotychczas. 

Ale nasze chłopaczki źywo zabrały się do pracy
i ćwiczeil, a po paru miesiącach stworzyły zastęp 
piłkowy, który zwycięsko rozegrał zawóg base ball'u 
z sąsiedniero kolegjum amerykańskiem. W parę ty
godni pobito innego sąsiada, potem trzeciego. 

Iankesi z szacunkiem zaczęli spoglądać na mło
dą drużynę, noszącą na piersiach monogram P. N. 
A. C. (Polish National Alliance College) i do czasu, 
gdym opuszczał gościnne Cambridge Springs, (Maj 
I914 r.) nasza drużyna nigdy jeszcze nie była zwy
ciężona. 

Ruch skautowy w tym najpoważniejszym zalda
dzie naukowym polskim za oceanem rozwinął się też 
doskonale, a właśnie, gdym bawił w Cambridge 
Springs, odbywał się tam kurs instruktorski dla har
cerstwa polskiego. Nasze drużyny skautowe spoty
kałem we wszystkich większych środowiskach pol
skich, a wybitnie dobrze zorganizowane w Buffalo 
i Chicago. 

Wśród powolnych anglosaskich sportowców,. 
wśród nerwowych drużyn z ludów romańskich, na
sze chłopaki, idąc~ do zapasów z mazurską fanta
zją i chłopskim sprytem, na pewne mogą liczyć zwy
cięstwa. 

Al. } anowski 

CtltllJJJJJlllJ 

l 

' 

Wrzesień.....:Paździerruk 1917 r. H AR t ER Z. 

Szczytami Łysogór. 
- W miejscu, gdzie Czarna Nida przecina łań

cuch gór Ś-to Knyskich, dzieląc go na grzbiet Ma
słowski "l Łysogórski, na wschodnim zboczu Ma
słowskiego Kamierua schodzącego aż do samej rze
ki leżą Mąchocice, a nieco niżej, niedaleko już Czar
nej Nidy stał domek naszej kolonji. Po drugiej 
stronie rzeki był pierwszy szczyt pasma Łysogórskie
go, góra Radostowa, a za nią chowała się odległa 
tylko o 6 wiorst Łysica. 

- Z okien zwróconych na polnoc można było 
poprzez drzewa otaczające nasz domek zobaczyć 
poręby na Klonowej i Bukowej, a wybiegłsży póż
nym .wieczorem na szczyt Radostowej widziałyśmy 
w połudruowo-zachodniej stronie horyzontu migocą
cy pas światełek-Kielce. 

- Takie było nasze stanowisko, które z łatwo
ścią odnalazłam na mapie leżącej na stole w pokoju 
sztabowym, lub inaczej świetlicy. 

- Nasza mapa! Gdyby mnie kto spytał co mt 
dostarczyło najsilruejszych wrażeil na kolonji, odpo
wiedziałabym bez wątpienia, że mapa. 

- I bodaj, że nie mnie jednej. Ile razy idąc 
do spiżarni, lub przechodząc obok okien świetlicy 
zajrzałem do pokoju napewno zobaczyłam którąś 
z dziewcząt wzdychającą nad mapą. Nic to dziw
nego. Po wycieczce do Chęcin przekonałyśmy się, 
że dziewczęta naogół są tak wyczerpane, że o wy
cieczkach kolonji ruema mowy. A było tyle cudnych 
projektów! Wprost coś ciągnęło na włóczęgę. Toż 
te wsi: Ciekoty, Bęczków, Porąbki, Krajno o któ;-ych 
czytało się w pierwszym rozdziale .,Popiołów" by
ły teraz najbliższem naszem sąsiedztwem. Tak jak 
to Żeromski opisuje, docierały tutaj podjazdy wojsk 
ks. Józefa idącego do Galicji. Zapewne okolicy ta, 
tak jak · zresztą cale Sandomierskie i Świętokrzyskie 
była terenem walk powstańczych w 1863 r. Mało
goszcza znajdowała się względnie niedaleko. od nas. 

- A w dodatku cudne lasy, mnóstwo ciekawych • zabytków i pamiątek, śliczne stroje ludu, wszystko 
to rue · dawało nam spokoju. 

Nigdy nie miałam tyle ochoty do krajoznaw
czej włóczęgi, jak w tym ro~u.-Napróżno tłoma
czyłam sobie, że jestem zanadto zmęczona, czego 
dowiodła mi chęcińska wycieczka, napróżno czyni
łam niezłomne postanowiewa nieoddalenia się od do
mu więcej jak na 2- 3 wiorsty. 

Ledwie tylko znalazłam chwilę czasu, zamiast 
książki lub szkicownika i farb brałam mapę i obli
czałam drogę, oznaczałam odpoczynki i noclegi, 
obmyślałam wyekwipowanie. Szczytem tych marzeń 
był Sandorruerz odległy o <;o km. wygodnej drogi. 
Byłam w Sandorruerzu 4 lata temu i ~iekawość mnie 
brała, jak też teraz wygląda kościół Swiętego J akó
ba, który wtenczac odnawiano. Po drodze miałyśmy 

zboczyć do Konar i Kozinka na grób kapitana Her
wma. 

Niestety, wszystkie te projekty spełzły na ni
czem, jako że nie wszyscy członkowie projektowa
nej wycieczki zależeli od siebie. 

- Siedziałam tedy w Mąchocicach, dokładniej 
mówiąc przeważnie w kuchni i tłomaczyłam sobie, 
że widok z okna jest tak ładny, że stanowczo nie 
Warto się męczyć, chodząc na wycieczki. 

- Gdy jednak kilka starszych dziewcząt z ko
lonji, po wyprawie na qdpust do ~aleszyc, zaczęło 
układać plan wycieczki w góry Swięto-Krzyskie, 
moje niezłomne postanowienie niemęczenia się, pod 
,wpływem wspomnień wspaniałycd lasów na Łysicy 
zaczęło mięknąć coraz bardziej. 
~ Najmruej ro razy miałam zamiar iść i zno

wu mówiłam, że rue pójdę. Ostatniego dnia poszłam 
do dworu piec chleb, co mi zajęło czas od ~-ej rano 
do z-ej, słuchając jeszcze jednej krajoznawczo-skau
towo-strategicznej dysputy na temat którędy iść i 
wracać i gdzie jest co ładnego, uczulam, że nie wytr
wam w moim postanowieniu. Na gwałt zabrałam 
się do pakowania, a zajęło mi sporo czasu, gdyż 
trzeba było poczynić jeszcze pewne reperacje. Osta
tecznie jednak, zdążywszy się jeszcze wykąpać w Ni
dzie, byłam gotowa na 4 rrun. 25, czyli że wycieczka 
spóźniła się tylko o 25 minut. 

- Wierzyć mi się nie chciało, że naprawdę idę. 
Wdrapując się na Radostową miałam, nie wiem cze
mu, wrażenie, że lada chwila będę musiała wracać. 

-Za Radostową spotkałyśmy się ze skautami 
z Kielc, którzy szli szczytem góry. Z nimi razem 
szedł równidż nasz towarzysz i przewodnik druh Ja
nusz i druh Lolek ze dworu, z nieodłącznem pudeł
Idem farb.-Trochę nam się przeciągnęły miny, na 
wieść, że chłopcy idą razem z nami, gdyż . wolały
śmy tę wycieczkę odbyć w swoim kółku. Fostano
wiłyśmy zatem rozstać się po pierwszym postoju. 

- Tymczasem jednak szło cale towarzystwo 
w zgodzie, rozmawiając o trześniach w po blizkiej 
wsi, jako że było gorąco, a z nami razem szedł 
Boy, nieznośny foksterjer, uważający sobie za obo
wiązek goruenie każdej owcy spotkanej po drodze. 

- Wkrótce towarzystwo, nie znające się ' dobrze, 
podzieliło się jak następuje: przedwa siła jak zawsze 
p. Marysia, za nią p. Irena i druh Janusz, obgadując 
bez litości wspólnych znajomych, za nimi ja z dru
hem Lolkiem, obgadując na szczęście tylko piękne 
widoki, nieco z boku Wanda i Marysia czyniące pół
głosem złośliwe uwagi na conto współtowarzyszy, 
a na końcu gromada chłopców wołających na różne 
głosy bez przerwy: "Boy, Boy", zarówno przera
źliwie, jak bezskutecznie, a z cierpliwością godną 
lepszej sprawy. 

- Szliśmy przez pola, przeskakując od czasu 
do czasu małe strumyczki, co spływały z za Rado
stowej do Czarnej Nidy i rozglądając się po okolicy, 
którą wyzłociło zachodnie słońce, nadając sinym 
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smugom lasów na horyzoncie fioletowy, cieplejszy 
ton. Między ciemne połacie lasów na Klonowej, 
Bukowej i zboczu Masłowskim, co z półąocy i z za
chodu otaczały kotlinę, wrzynały się jasne płaty 
rżysk, złote pola owsa i zielone kartofli. 
- Wołaliśmy: "Boże dopomóz" żniwrarzom na 

co odpowiadano: .,daj Panie Boże" i pytano sk~d i 
dokąd idziemy. Żniwa rozpoczęły się już od kilku 
dni, ale chociaż niby to był urodzaj, zboże rzadkie 
i marne. N i c dziwnego, bo ziemia nieurodzajna i 
kamienista; uprawa nieszczególna, gdyż lud mało 
oświecony, a w: dodatku koni niema. Zastępują je 
teraz krowy. Pytałyśmy się jednego gospodarza 
z Ciekot, któregaśmy właśnie z takim zaprz~~giem 
spotkały, czy krowy pracując tak ciężlło nie dają 
mniej mleka, ale odpowiedział, że teraz' o krowy tak 
się dba, jak o konie (rze~zywiście, krowy są tak czy
s~e •. ja~< ~ię to wiejskim ~rowom rzadko zdarza) i le
pteJ stę Je karmt, wtęc tm to nic nie szkodzi. Robo
ta jednak idzie znacznie wolniej, nit z końmi. t·· 

- Szliśmy teraz rozmyślając i rozmawiając o 
gos . lf1' te, 

- Dru\_Janusz, ·ujawiak, a przytern zawołany 
gospod~ . 1 kt'lll{,{lł z, po r owa niem głową na widok 
ktelec ch plonaw 1 raz po raz zwracał się do 
p. !re y: ,~i~ t\.k~e u na żyto, prawda?" albo: 

· to wtdzta!J.l«e'tly na U)awach taki łubin?" 
'ó d -1 • as 

- Di iCbodii y (;;. Ś ęt j Katarzyny. Niebie-

phcz"f-, fą;JPiiJ~my, ,idy ni'ema w niej Qic cie· 
kąw.ego pr.z fr~ej za1i'izy ujemy się nieco, odnaj-
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dując na jej ścianach podpisy sła
wnych ludzi i różnych znajomych, 
(sarni jednak postanowiHśmy się nie 
podpisywać) i podchodzimy do kla.
sztoru. 

- Widok jest śliczny. Słońce ró
żowym blaskiem oświetla mury kla
sztoru, znacząc na nich błękitne 
cienie kilku rosnących przy drodze 
topoli włoskich. Za klasztorem za
raz zaczyna się ciemny, jodłowy 
las, ciągnący się aż do szczytu Ły
sicy, po drugiej stronie drogi, nieco 
na północ stoi niebiesko wybielona 
chata z malwami i słonecznikami 
w ogródku, za, nią szereg innych, 
przeważnie tak samo malowanych i 
z takiemi samemi ogródkami. Wi
dzieliśmy później ze 20 wsi, a ni
gdzie nie było tyle kwiatów przed 
cha tarni co w tej. 

- Klasztor nie zmienił się od 
czasu, gdy go widziałam 4 lata te
mu, tylko pokryto go nowym bla
szanym dachem i ogrodzono nowym 
żółtym płotkiem, który aż się prosi, 

żeby go stamfąa zabrano. Płotek ten specjalnie dra
żni malarską duszę druha Lolka, który pomstując 
na taki brak zmysłu estetycznego, wchodzi z nami 
z~ bramę i do kaplicy. W kaplicy nic ciekawego 
mema. Odczytujemy umieszczony przy drzwiach opis 
historji klasztoru1 co druh Lolek dostrzegłszy pod 
tym wezwanie do składania ofiar na odnowienie kla
sztoru przerywa nam okrzykiem: "aha, żeby za moje 
pieniądze później takie płotki stawiali" i odchodzi, 
z pogardą wsunąwszy ręce w kieszenie. 

Historja klasztoru przedstawia się w krótkości 
tak: biskup krakows"ki Jan Rzeszowski wybudował 
w XVwieku u stóp Łysicy kościołek pod wezwaniem 
Świętej Katarzyny i osadził tam bernardynów, któ
rzy mieszkali tam aż do roku r8r7. W tym roku 
spłonął klasztor bernardynek w Drzewicy i zakonnice 
przeniosły się do ustąpionego im przez bernardynów 
klasztoru i w nim do dziś mieszkają. Zakonnice 
nigdy nie wychodzą po za obręb klasztoru. 

·- Z kaplicy wychodzimy znowu na rodzaj ma
lego podwórka, czy raczej przedsionka, choć nie 
posiadającego dachu. 

- Nie wiem, czy z tą myślą budowano owo po
dwórze, ale chyba każdy, kto tam wchodzi doznaje 
tego miłego wrażenia spokoju. Za bramą pozosta
ło życie wsi, cichy pogwar zbóż i traw, dziwne szep
ty odwiecznego boru, a tu znajdujemy się wśród 4 
dość wysokich, niebieskawych ścian, które sprawiają 
wrażenie, że jesteśmy już wewnątrz budynku, gdy 
tymczasem mamy nad sobą tylko niebo. Ogarnia 
nas łagodne, niebieskawe światło i dziwnie kojąca 
ctsza. Czuje się naprawdę, źe to przedsionek miejsca, 
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którego próg raz tylko za życia 
się przestępuje, a jednak n'ema 
tego nastroju przygniatającego 
rozpaczą zdławionej chęci życia, 
szarpiącego przeczuciemnieszczęść 
zmagań i zgrzytów jaki czułam 
zawsze wyglądający z poza krat, 
czający się w przedsionkach i mu
rach klasztornych, mieszający się 
z szeptem modlitw i rozmyślania· . . .., . 
mt o wtecznosct. 

- Tutaj tego niema! Jest 
tylko taki spokój, że wszyscy 
staramy się chodzić cicho i rozma
wiamy półgłosem. 

- Nastrój ten jednak nie 
trwa długo, gdyż sz.czekanie gło
dnego Boya za bramą i zapach 
wieczerzy gotowanej w k lasztorze, 
przypomina nam, że trzeba się 
starać o żywność na kolacj~: i na 
jutro. 

- Spytawszy jeszcze, czy nie 
można zwiedzić chociaż kawałka 
klasztoru i dowiedziawszy się że 
nie, poszliśmy do wsi szukać ży

Xolonja w Porębie \\'ielkiej. Druh komendant wykłada. 

wności i noclegu, W schronisku Tow. Krajoznawcze
go nie chcieliśmy nocować, gdyż kilku członków na
szej wycieczki, już przedtym przekonało się n a wła
snej skórze, że są tam robaczki ... nie świętojańskie. 
Pomieszczenie znalazło się u młynarza, który miał 
dUŻą stodołę przedzieloną na 2 części: w jednej ulo
kowali się chłopcy, w drugiej my. 

Nawiasem mówiąc, młynarza tego druh Janusz 
znał jeszcze z poprzedniej wycieczki odbytej przed 
8 dniami w towarzystwie kilku warszawskich har
cerzy. Młynarz wtedy zgodził się ich przenocować, 
lecz nie chciał sprzedać chleba, mleka, ani jajek, . . . . 
mowtąc, ze mema. 

Sytuacja była całkiem tragiczna, gdyż podczas 
wojny chłopi niechętnie coś skupiają i nie można 
było liczyć na dostanie produktów we wsi, skoro 
najzamożniejszy gospodarz nic nie ma. 

Tymczasem gospodyni zauważywszy, iż jeden 
z chłopców ma aparat, zaproponowała, żeby "pano
wie" zdjęli jej synka, to ona za fofografję zapłaci. 
Na to jednak chłopcy odpowiedzieli zgodnie, że sfo
tografują małego za darmo, jeżeli młynarz sprzeda 
im trochę żywności. Wtedy dopiero znalazło się 
wszystko czego "nie było". Przytaczam to, na do
wód, źe aparat fotograf!czny może czasem oddać 
ważną usługę, co może poświadczyć zresztą wiele 
osób, które odbywały wycieczki z aparatem. Często 
fotografia jest bardziej pożądaną zapłatą niż pie
niądze. 

Tym razem młynarz sprzedał nam wszystkie ja
ja, jakie mial. Odstąpiliśmy je chłopcom, gdyż mia-

łyśmy swoje jeszcze z Mąchocic i 
po mleko na jutrzejsze śniadanie. 

cu:u:rooooo 

poszłyśmy do wsi 

(lJ. 1:. ,\' ,) 

DO O B O Z U. 
Zastępy nasze, to jest Tomka i mój, znajdowały 

się w zupełnie przeciwnych kierunkach, w odległości 
od siebie przynajmniej trzydziestu wiorst, a mieliś
my jednego dnia i to dnia jesiennego, do zmroku 
podejść i zdać odpowiedni raport. Fostanowiliśmy 
się załatwić najpierw z moją 'komendą. 

Byliśmy na miejscu w " Zagonie" jeszcze przed 
czasem, bo o ro r;:mo, gdy tymczasem moi ludzie mo
gli być najwcześniej o ro 1~. Zachowując możliwe ostro
żności (zatarliśmy wszelkie ślady na błotnistym grun
cie i piasku) zajęliśmy stanowisko wyczekujące za 
krzakami w pobliżu ścieżki, którą zastęp musiał prze
chodzić, dążąc do miejsca, gdzie zwykle bywał obóz. 

Przeszło pół godziny, potem drugie - nikogo 
mema ... 

Byliśmy JUZ prawie zdecydowani wracać, gdy 
nagle, wychyliwszy się z za krzaka 

1 
ujrzałem kilka 

.zielonych koszul i kapeluszy. Byli to oni, przesuwali 
się wolno, badają.c ślady, jakby coś przeczuwali. Pa
dłem jak długi na ziemię (a proszę sobie wyobrazić 
że działo się to tuż za gospodarskiemi zabudowania
mil) i leżałem dopóki nie przeciągnęli i nie zniknę!! 
za węgłem domu. W tej chwili przyczołgnl się do mnie 
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Tomek, ręce miał umorusane w błocie i podrapane 
przez kolczaste zarośla, a le podkradł się zato do 
n ich bardzo blizko: wiedział doskonale, ilu było, k to 
i dokąd się skierowali. 

Zrobiliśmy walną naradę. 
Chcieliśmy podejść ich z dwu stron od południa 

od północy. 

Tomek obrał południową stronę. Ja ruszyłem 
na północ, przebrnąłem kolo domu mocza ry i ruszy
łem ich brzegiem ku wschodowi, równolegle do dro
gi zastępu. 

Cicho było zupełnie tylko liście padały z drzew 
i lel,:ko szemrało źródełko. Właśnie koło źródełka po
słyszałem pierws ze głosy obozu. 

Kryjąc się za krzakami, przeszedłem jeszcze kil
kadziesiąt kroków, stanąłem, zdjąłem plecak i ukry
łem go głęboko w gęs tych zaroślach. 

Począłem iść coraz ostrożniej. 
Na prawo na południu, za rowem i bagienkiem, 

stała czata, patrzała, zdawałoby się wprost na mnie. 
Jednak krza ki były gęste, wysokie sitowie stanowiło 
doskonałą zasłonę. Z drugiej strony na jasn ym pia
skowym pólwyspie był obóz. Dolatywał mnie s tam
tąd gwar cichy i słowa komendy. 

Miałem zada nie podobne, jak Skrzełuski pod Zba
rażem, tylko wprost śmiesznie małe w stosunku do 
tamtego: przedemną były moczary

1 
rów, sitowie, da

lej obóz, za mną otwarte pole, nawet do odwrotu te
ren niezdatny . . 

Zawiesiłem •na szyi szkicownik i ołówek, kompas 
i zegarek, tak, a by mi najmniej przeszkadzały, a były 

·w każdej chwili pod ręką, owiązałem głpwę sznurkiem 
i pozatykałem za niego traw i ziół, poczem powoii 
wysunąłem głowę z za krzaka i począłem się czołgać 
wśród gęstego sitowia , rozgarniając z lekka przed so
bą trawy i posuwając się cal po calu, z za krzaka za 
luzak. Zatrzymywałem się co chwila, by zanotować 
dosłyszane wyrazy z rozmowy. Rów był szczęściem, 
prawie suchy, poszło mi więc dość łatwo, ale zato 
grunt, po którym się czolgałem, stawał się coraz bar
dziej 1 bardziej mokry. Zagarniałem ostrożnie, jak 
mogłem, najwięcej sitowia, by zrobić sobie z niego coś 
w rodzaj u pomostu. Kolana i ręce miałem całe zawa
lane błotem. Na dobitkę miejscami (gdzie było nieco 
suszej) musiałem się posuwać wśród pnących się dzi
k ich róż i jeżyn, więc i ręce miałem dobrze podra pa
ne. Za jednym z drzew zatrzymałem się dłużej, by na
brać tchUI"i<0do<s4ilj;y obozu nie dzieliło mnie więcej 
j~ kr ków li!: ie zupełnie otwartej prze
Ś't-zeni. 

w· iałem oskonaJe za drzewa sylwe tkę sy-
gnayz~jące!!ia na górku, ucharza, jak się uwijał 
~i.ll,l;łli~ ploh/feego gni~, ~\aż na ścieżce koło mo

c~rów UJaję z 'órkj.- ~l obóz. 
U Notowałem to \vszys k robiłem mały szkic 

i śmiałe1~ę w. duszy z k m ndanta obozu, z czaty 
i ze ~~ftki '/;r; w o~zi o kilkadziesiąt kroków 
de ~ '7...~ 

W tej chwili zastępowy , Woj tek, rozpoczął mu
strę. Notowałem każde słowo komendf , każdy ruch~ 
ćwiczących. Było ich dziewięciu; jal< na dłoni widzia
łem, jak chodzili i biegali, rozsypywali się i zwijali, 
aż wreszcie ruszyli w moją stronę. Byłem przekonany, 
że mnie zobaczyli. Doznałem dziwnego uczucia: nie
przyjemnie mi było, że mnie zobaczyli. Leżałem plac
kiem, wyciskając z pod siebie przez dłuższe ugniata
nie rozmiękłej ziemi, całe strumienie wody . 

Omyliłem się jednak wielce: zastęp ruszył zmie
niać wartę. 

Nagle ozwał się gwizd przeciągły. 
Czatownik, jak oparzony skoczył przed siebie, 

sadząc przee kępy, sitowia, krzaki i pnie. Za nim raź
no ruszył cały zastęp. 
- Złapali Tomka-pomyślałem. Za chwilę uka

zał się on rzeczywiście w otoczeniu zastępu. Opowiadał 
im coś głośno, aby mnie ostr"Zedz i zawiadomić o so
bie .. Tymczasem, korzystając z zamieszania, posuwa
łem się dalej jeszcze, ostrożniej. Wszystko się uspoko
iło, rozstawiono znów straże, a le wogóle dość rzadko 
(mimo ostrzeżeń Józia, k tóry coś jakby przeczuwał), 
wzięto się do gotowania obiadu i zbierania drzewa. 
Urządzono w tym celu i wycieczki w moją stronę, ale 
jakoś ich szcz~:śliwie uniknąłem. Tomek szedł na sto
ku i począł z cicha gwizdać umówioną piosenkę, szu
kając mnie oczyma wśród sitowia. 

I znalazł mnie, bo za chwilę ruszył ku mnie, ni
byto szukając drzewa na opał, a przechodząc obok 
rzucił karteczkę. 

Miałem jeszcze kilkanaście kroków. 
Tuż za linją zbiórki od strony moczarów było 

drzewo, otoczone u podnóża krzewami. Tu zmierza
łem i za chwilę już byłem. Wystarczało teraz wycią
gnąć rękę, aby~ porwać jaki przedmiot, leżący na li
nji zbiórki. Czekalem jednak, bo właśnie Woj tek 
coś szukał w swym plecaku, a Tadek zbierał chróst 
nie dalej , jak o 5 kroków ode mnie. Zwinąłem się za 
drzewem w kłębek. 

Gdy odeszli wysunąłem się powoli, nikogo nie 
było, tylko Tomek zdaleka śmiał się, patrząc na moje 
manewty i zapewne śmieszne w tej chwili ruchy. Straż 
stała na ścieżce za pierwszym zakrętem, wszyscy by
li zajęci za wzgórkiem. 

Wtem ukazał się Wojtek. Na sygnał l Tomka, nie 
namyślając się wcale, wsunąłem się pod dużą pelery
nę na Jinji zbiórki. Za chwil~:, gdy już ,. niebezpieczeń
s two" minęło, wysunąłem się z pod peleryny i porwaw
szy dowód mej obecności w obozie (a więcej dla ucie
chy!) but, znurkowałem w sitowie. 

Dopiero, gdy zmęczony i przemoczony powróci
łem do swego plecaka i tam złożyłem bezpiecznie ,.zdo
bycz" w postaci buta z cholewami, pokazałem się nie
spodziewanie, czem wywołałem ogromne zdziwienie, 
a Z~J razerri wesołość z powodu nieszczęśliwego 
buta". 

Dostało się porządnie zastępowym, no i czatom. 
Od tego czasu zastępowi już za wsze pamiętają, by 
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zabezpieczyć obóz przez gęste czaty. Nie popasaliśmy 
jednak długo, bo i Tomka i mnie czekało dziś jeszcze 
podobne drugie ćwiczenie, które zarówno, jak to, po
wiodło nam się pomyślnie. Taki to już byłwtedy .,szczę
śliwy dla nas dzień'. 

Ster. 
[]CJIJC!t!t!tltl 

Pierwszy raport. 

Niech Sz. Czytelników nie' zdziwi 
niezwykła liczba Jadź i Wand, ale 
tak się złożyło, że w przekradaniu 
brały udział wszystkie Jadzie (jest ich 
w drużynie IO) i Wandy. 

,.Jadziu! Wando". Chodźmy prędzej do sali! 
Ma być zbiórka! Ja się przebieram za Moskala, za 
Moskiewskiego żołnierza! krzyczy, wpadając do kla
sy Mirutka. Otwieram jak najszerzej oczy, bo nie 
mogę zrozumieć zupełnie o co chodzi. Dlaczego 
Mirutka ma się przebrać i to w doda tku za Moska
la (w Warszawie już byli Niemcy). Tymczasem 
wpadamy do sali. Krzyk, śmiech, gwar najokrop
niejszy... W końcu dowiaduje się, źe ma być prze
kradanie na placu Wareckim. Część naszej druży
ny ma się przebrać, druga część - stać na warcie. 
Chodziło o to, która b~dzie o tyle spostrzegawcza 
i pozna przebraną. Byłam uszczęśliwiona, bo cóż 
przyjemniejszego moie być, jak przebrać się i to 
tak, żeby nikt nie poznał. Miałam się więc prze
brać za dorastającego podlotka, a Wandzia, moja 
najlepsza przyjaciółka, za asystującego mi dżentel
mena. W każdym bądź razie miałyśmy wyglądać 
" tres correctes et distinguees". 

Zbiórkę prowadziła w zastępstwie Jadźki, za
stępowa Wanda, która nie pozwoliła Wańdzi prze
brać się za chłopca. Musiałyśmy iść po pozwolenie 
do Jadźki. Nie zastałyśmy jej, ale zato kartę 
z pozwoleniem, pod warunkiem, że będziemy się po
rządnie zachowywały, gdyż ćwiczenia nie powinny 
zwracać uwagi publiczności. Po powrocie do domu 
o niczem innem nie myślałam, jak tylko o nie
dzielnem przekradaniu. 

Nareszcie nadszedł ów pamiętny dzień! Ubraw
szy się odpowiedri.io udałam się do Wandzi niezwyk
le poważnie krocząc po ulicy .. 3 Jakf grom: z ; jasnego 
nieba, spada na mnie wiadomość, że Wańdzia nie 
przebiera się, gdyż nie umie się ruszać w u braniu 
męskim. Udajemy się na plac, jako zwykłe śmier
telniczki. Kolo Boduena jakiś jegomość z wąsami 
zachodzi nam drogę i nie chce ustąpić. Przestra
szone chcemy uciekać, kiedy w mniemal')ym na
pastniku poznajemy Jadźkę-Wilka (jest to jej prze
zwisko). Co to śmiechu było, który wkrótce mial 
się zmienić na płacz. Ale opowiadam pokolei. Idąc 

dalej spotkałyśmy Jadźkę F, przebraną za wiejską 
dziewczynę. Bardzo dobrze wyglądała. Już na pla
cu idzie naprzeciw jakiś skaut, ceprawda bez sznur
ka i epoletów, ale wywijający na wszystkie strony 
szpicrutą. Robimy z· Wandą bardzo poważne mi
ny (jak zwykle, kiedy przechodzimy koło skautów), 
gdy naraz mniemany skaut podchodzi do nas i sa
lutuje. Masz tobie! Już drugiej nie poznałyśmy. 
Niech żyje spostrzegawczość! I tak wędrowałyśmy 
po placu, coraz to którąś spotykając. Można przy
znać, że były bardzo dobrze przebrane. W tym 
czasie nadeszły Jula i Miruta, które też się nie 
przebierały. Stałyśmy sobie i rozmawiały o prze
kradaniu, gdy naraz uwagę naszą zwróciła jaltaś 
staruszka, w okularach, w chustce na głowie, z ró
żańcem i książką do nabożeństwa w ręku. Do te
go oczy spuszczone w dół. l dąc bardzo powoli, 
wyglądała na prawdziwą dewotkę. Widocznie szła 
do kościoła, albo z kościoła (godzina była dziesiąta). 
Wszystko byłoby do)>rze, gdyby nie bardzo młoda 
twarz i usta, po których krążył uśmiech. ,.Wan
dal" wykrzykuję naraz i biegniemy, żeby się jej 
lepiej przyjrzeć. Wtem pędzą jakieś 2 panie do nas 
w białych. kapeluszach i białych woalkach. Z po
czątku nie poznawałyśmy, ale potym... O niebal 
Wszak to Jadźka z Niutą. Stanęła przed nami 
rozgniewana okropnie, nigdy j jeszc ze taką nie wi
działam i głosem bynajmniej niełagodnym zakomen
derowała: .,Wszystkie tu obecne dziewczyny staną 
do raportu na pierwszej zbiórce drużyny". A teraz 
marsz do domu! Na dźwięk tego głosu pomimo 
woli stanęłyśmy wyprostowane, a potem odrazu 
Wanda z Mirutą w jedną, ja z Julą w drugą stro
nę rozeszłyśmy się jaknaj prędzej; kiedy i gdzie zgi
nęła nam ta dewotka nie umiałabym powiedzieć! 
Szłyśmy z Jutą do kościola na Moniuszki z począt
ku w głębokim milczeniu; nie mogłam wprost ochło
nąć z wra.żenia , tak się to wszystko raptownie sta
ło. W )wściele nie mogłyśmy się wcale modlić. 
,. J ula! J ula!. Co to będzie, co to będzie!" - mó
wiłam. ,10! Boże!" - wzdychała Jula. Powracając 
do domu umówiłyśmy się przyjść wcześniej do 
szkoły, żeby pogadać o tym obszerniej. Na drugi 
dzieil zawiadomiłyśmy o wszystlciem nasze zastępo
we a wynikiem rozmowy było postanowienie prze
pr~szenia Jadźki. Jula i Miruta przeprosiły tegoż 
dnia ja i Wanda na drugi dzień przed śpiewami. 
Pod~zas śpiewu Jadźka się dziwnie jakoś uśmiecha
ła, nie wiedziałyŚmy co to znaczy, w każdym bądź 
razie mówiłyśmy sobie, że Jadźka nie tak się bardzo 
gniewa. Pomimo to, na samą myśl rapor tu zimno 
sie ro bilo. W końcu nadeszła ta chwila, co to było 
st~achur Serce mi tak biło, jak przed czemś strasz
nem, a nieznanem. Po odebraniu raportu od za
stępowych, ltazała nam Jadźka wystąpić, spytała, za 
co jesteśmy posłane do raportu, a potem pąypo
mniała mnie i Wandzi, że przecież dałyśmy słowo 
skąutowe, zachowywać się porządnie podczas prze. 
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my obserwacji Newtona nad · spa
dająceroi z drzewa jabłkami. · 

Przy wszelkich ćwiczeniach spo
strzegawczości, orjentacji-podstawą 
wszystkiego jest teren, stąd widzi

< my jak nierozdzielnie ta gałąź wie-
dzy harcerskiej łączy się z tereno
znawstwem. 

Prawie każde zadanie w tereno
znawstwie (przedewszystkiem pra
ktycznem i stosowanem) polega na 
szybkim spostrzeżeniu i wnioskowa
niu. Orjentacja polna stanowi prze
cież odrębny dział terenoznawstwa. 
Terenem wogóle nazywamy powierz
chnię ziemi wraz ze znajdującerui 
się na niej przedmiotami. Terenem 
więc jest niejako cala ziemia! Ja
kie:i: więc bogactwo i jaki ogrom 
dla badań, jak wielce obszerny za
kres samej nauki o terenie czyli 
właściwie o ziemi. 

Harcerze krakowscy. Uroczyste spuszczenie na wodę czółna. 
Nie wyo braźam sobie nauki te

renoznawstwa, a tymbardziej nauki 
orjentacji bez mapy, bez "prawdzi-

kradaoia, mówiąc, że ma jeszcze tę kartkę. Ja nic 
już nie mówiłam, bardzo skruszona, w głębi duszy 
o b~ecując poprawę. Wanda zaś jeszcze i wtedy zna
lazła wymówkę, mówiąc, że obiecała zachowywać 
się porządnie, ale w przebraniu. Jadźka jednak po
wiedziała, że to nie zmienia rzeczy, z czem zgo
dziłyśmy się w zupełności. Dostałyśmy następnie 
napomnienie, żebyśmy się poprawiły, no i cale, to 
zmartwienie zakończyło się dość szczęśliwie. Dotąd 
jednak nie możemy się pogodzić z myślą, że już raz 
stawałyśmy do raportu . Staramy się też z całych 
sił, żeby coś podobnego nigdy się już nie powtó
rzyło, co daj Boże! 

jeszcze jedna Jadzia. 

!JIJIJ!JtlOIJIJ 

OPISY TERENÓW 
~tl'Z'C'ie-;· \IOStrzegajciel Idźcie przez świat 
~w~r~ oczat · Ćwiczcie w sobie spostrzegaw
czość j{'r{~ tację po~ czyli ów zmysł polny. 

t z to vnalazko" zrobiono jedynie dzięki 
prze kli~j sp strze awczości i umiejętnemu wy-
·ąg uu wnios! . wia wydaje się niejako ob-

ft(iermej-p~m. bardzi~ " al nionym", a nawet pięk
luiejszym- dla-t/ch, co ! i ·ą nai1 patrzeć i spo
strzegać. -~ 

J...~~»t wynal zł maszynę parową obser
wwą~~"@ISi&Y~~a&y.p. z gotującą się wodą; 
od eie prawł7· owszec Jnego ciążenia zawdzięcza-

wej" topograficznej mapy. Gdy chce
cie się wziąć do jednego czy drugiego połóżcie przed 
sobą mapę i tę przestudiujcie. Dalsze ćwiczenia po 
ogólnym poznaniu mapy odbywają się w polu
w terenie - i· również z mapą. 

Opisywanie terenu z jednoczesnym 
sporządzaniem z niego szkicu lub nawet 
bez niego najlepiej nas wprowadzi w samo tereno
znawstwo, które przecież właściwie jest nauką o te
renie i jego poznaniu. Obierzmy sobie jakiś punkt 
w terenie, z którego będziemy go obserwowali, 
czyli cały opis terenu będzie robiony z tego punktu; 
oznaczmy ten punkt ną mapie. Teraz z mapą 
w n:ku obserwując teren róbmy ich porównanie. 
Naturalnie najpierw należy mapę zorjentować. 

Tego rodzaju ćwicze!1 jest cal}• szereg; można 
je w różny sposób modyfikować. Ograniczę się 
tutaj na podaniu kilku uwag, nieraz może daleko 
odbiegających od właściwego tematu, lecz tymbar
dziej poźądanych, a często koniecznych. 

Ćwiczenia tego rodzaju są nietylko potrzebne 
jako ćwiczenia terenoznawcze, ale korzystnie wpły-, 
wają na wzrok, szczególniej dla tych mieszkańców 
miast, którzy zmuszeni są .pracować lub uczyć się 
nieraz przy złym lub nadmiemym oświetleniu, a 
zwykle wśród czterech ścian pokoju. Odczuwamy 
chyba, jak doskonale robi dla naszego wzroku, gdy 
może on spocząć dalej na zieleni pól i łąk. 

Skoro się ogląda i opisuje dany teren {np. 
stncja obserwacyjna- patrz "Skauci w polu" str. 
31;!) należy wy !)a dać, co jest głównym celem naszej 
obserwacji; przyczym również ważne jest zaobser
wowanie okoliczności momentu i miejsc, w którym 
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się dany "cel" ukazał, jak i tego, kiedy, gdzie i w ja
ki sposób zniknął nam z oczu. 

Opis terenu rozpoczynam od prawej strony, 
k·u lewej, więc przeciwnie, niż obraca się śróba: 
Gdy mamy opisać kilka jednakowych przedmio
tów terenu np. 5 drzew i chcemy jedno z nich 
w opisie wyszczególnić (np. jako miejsce dla wede
ty) to mówimy lub piszemy: .,patrząc z mojego 
stanowiska - musi być bliżej określone - drugi~: 
drzewo od lewego" (Rys. 1, drzewo oznaczone 
ltrzyżykiem). Nie wolno zaś objaśnić tego np. w ten 
sposób: "drugie drzewo na lewo", bo możnaby 
sobie to wytłomaczyć zależnie od punktu z które
go będziemy obserwowali (a więc mogłoby to być 
wówczas drzewo oznaczone przez "-"). 

Instrukcje wojskowe mówią to samo o opisa.ch 
pozycji czy oddziałów nieprzyjacielskich; przy wy
szczególnieniu należy wtedy mówić: z mojego 
punktu - ostatnia armata na prawo, nigdy 
zaś: "ostatnia na lewym skrzydle baterji" 1ub " lewe 

skrzydło i t. d." O)liSujemy wtedy zawsze z pun,k: 
tu widzenia naszego i dodajemy to dla pewnoset 
w samym op1s1e. 

I nietylko pr;z;y opisach terenu, ale przy u s t
n y m raporcie należy mieć ustalone pewne nor
my. Jakżeż często słyszy się nawet wśród wy
ćwiczonych harcerzy taki lub temu podobny djalog: 

"Czy widzisz tego tam człowieka?" 
"Którego~' 
"Tego, na prawo niżej horyzon tu koło drzewa?" 
"Koło którego drzewa?" 
"No, na lewo od tego białego domu?" 
"No dobrze, ale czy to ten pierwszy biały dom 

z czerwonym dachem? i t. d. 

Stosuje się tu system skróconego, a dokładne
go wskazania przedmiotu przy pomocy palcy. Sy
stem ten szczególnie stosowany w ~ere~ie falistym-. 
polega na tym, że, obrawszy sobte Jeden lub kil
ka wydatnych przedrniotów terenu takich jak wie
ża kościoła, wyniosłe drzewo, stóg siana i t. d., 

= 

liczymy na ile palcy przy wyciągniętej przed sie
bie ręce (palce podniesione prostopadle) oddalo
ny jest od niego dany przedmiot. Więc powiemJ 
wprost: "tr-zy palce na prawo od kościoła". Mo· 
żerny wtedy cały teren podzielić 11a kilka ódcinków 
i na każdym z nich wybrać jeden taki punkt, od 
~ttórego się będzie l)czyć; najlepiej jednocześnie 
wskazać ów przedmiot ręką. 

Czasem dla lepszej orjentacji nalęży uprzednio 
poinformować odbierającego raport co do stron 
świata, które się odnajduje którymś ze znanych 
sposobów. Należy to czynić jednak dość szybko 
i kierunki określić w przybliżeniu {np. kościół na 
południu - i wskazać zaraz palcem). W ogóle przy 
opisie terenu nie trzeba się wdawać w zbytnie szcze
góły, ograniczając się do rzeczy ważniejszych. Trze
ba więc umieć rozróżniać szczegóły konieczne i waż
ne od mniej ważnych lub zgoła niepotrzebnych. 

Dla przykładu portaję niżej wyjątek z opisu 
terenu (patrz Rys. 2). Najpierw określono w mm 

Rys. I. 

stanowisko, potym zrobiono opis, począwszy od pra
wej ku lewej ręce (kierunek; strzałki). 

"Znajduję się na wzgórzu 235 , na pólnoc -
prawie na połowie odległości między Strachówkiern 
a Korytnicą. 

W kierun1tu wschodnim (na prawo wskazać 
ręką) na tejże drodze l~ży wi~ś Strachówelt, pos~a
dająca dwa domy, z ktorych jeden murowany bte
lony (z daleka widoczny!) zwrócony szczytem ku 
mnie, kryty czerwoną dachówką, drugi dom kryty 
słomą, na obu zdaJa widoczne kominy; koło domów 
ogródki zapewne warzywne ograniczone niezb.yt gę
stym żywopłotem, są też drzewka owocowe 1 dw1e 
wysokie tópole nieco wyniesione (punkt obserwa-
cyjny!) koło drogi i t. d." . . 

. Kolejno następują opisy przedlużenta drogt za 
wsią Strachówkiem, pól między drogą a strumie
niem, strumienia i stawu, drogi z mostem na nasy
pie i t. d. 

,Q ileby chodziło o wywiadowc~y opis .tC:7 
re n u należało by powyższy opis rueco skrocle 
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i uprościć, pomiJając szczegóły mniej potrzebne 
(np. rodzaj ogrodów, podłoża, wyszczególnianie drzew 
owocowych i t. p.), natomiast podkreślając inne 
(np. głębokość, szerokość rzeki, szybkość prądu, 
rodzaj brzegów, punkty obserwacyjne we wsi, obron
ność zabudowań i ogrodzeń i t. p.). 

N p. Opis rzeki Ossówki pod wsią Strachówkiem. 
O p i s ter en o z na w czy: Rzeka Ossówka bio

rąca początek w miejscowościach O. . . o chara
kterze rzek równinnych przepływa w odległości 
'/4 km. od wsi Strachówka (ok. 220m. wysok. bezwzgl.) . 

Szerokość jej tu wynosi średnio 5 m., głębo
kość 125 cm., szybkość prądu 55 cm. na sekundę. 
Posiada przeważnie dno błotniste, i gliniaste, cza
sem żwirowate, brzegi średnio wysokie, lewy nie
co urwisty, pobrzeża pagórkowate: pola orne (czar-

Rys. 2 . ..:== - - - - ..-:.=;"' - - -__.. -- - __.. - ---

noziem) czasami pastwiska, na prawym pobrzeżu 
odległe o •(.1 km. bajoro ... i t. d. 

Opis wywiadowczy: Patrol wywiadow
czy M ... wysłany dla zbadania rzeki Ossów
ki pod wsią Strachówkiem jako przeszko
dy w marszu wojsk. 

Szerokość rzeki przeciętnie 5 m. 
GłębQkość " " 125 cm. 
Mie ·$_ee><najg bsze na pólnoc od Strachówka (A). 

ybkość pr ok. 55 cm. na sek. 
D n o b~ i s t e i g ~aiaste; i żwlrrzadko.otoczak.i. 
Br rg i c~to urw1~ (lewy), choć mewysok1e 

(do 3 .) hol \ 
. brzeZ'a p ó,~;0owate· pola orne, czasem 

aSIWIS '\! -m 

()P rzeiś!:-i e:'fze (!. a zachód ok. Vz km. 
od Strach'6wka::Jmost żelzn · betonowy szosowy
zupełnie ~~loornw.· 

D~ i ~n~~,lłO. ar Z... w ~trachówku 
z"'a.,p"'e.;;w"'"n · ll, że Js#fnllj,i" rug1 os t, drewmany 2 km. 

na północ na drodze ze Strachówka do Sulejowa, 
w Sulejowie podobno dzisiaj w nocy były 2 patrofe 
wywiad. ni.eprzyjacielskie. Brody niepewne. 

Pogląd ogólny: Rzeka Ossówka nie sta
nowi przeszkody dla marszu, brzeg prawy zagro
żony przez nieprzyjaciela (patrole), przez co łatwo 
stać się może jego linją operacyjną. 

Wojtek zastępo111y. 

Jako ćwiczenia bardzo' dobre są opisy tere
nu nieznanego lu b znanego na podstawie 
ma p y. Jednak można je przeprowadzać dopiero 
po gruntowniejszym poznaniu mapy. Obieramy ja
kiś odcinek terenu na mapie i staramy się go 
w ciągu pewnego czasu opisać. l\1ożna dojść do 
takiej wprawy, że każdy teren, skoro tylko spoj-

rzymy na mapę, wyobrazimy sobie tak, jakby le
żał przed nami. Przy opisach tych zauważymy 
najpierw wielką niedokładność; wszystko będzie po
wiedziane ogólnie (np. teren błotnisty, droga z A 
do B i t. d.) później natomiast po szeregu ćwiczeń 
rozbudzi .się w nas pewien instynkt i rzeczy przed
tym niezrozumiałe staną się jasnymi i oczywistymii 
można wtedy nawet odczytać taki szczegół jak 
wygląd drogi, rodzaj i gęstość lasu i. t. p. (natu
ralnie jeżeli mapy będą prawidłowe). Wówczas moż
na zacząć robić szkice perspektywiczne na 
podstawie mapy, obrawszy sobie jakiś punkt 
jako swe stanowisko. W szkicu takim nie chodzi 
przeważnie o dokładność, lecz o prawidłowe wyobra
żenie danego terenu i jego ukształtowania i wza
jemnego położenia przedmiotów. Również bardzo 
ciekawe rezultaty. dają ćwiczenia we wnioskowaniu 
z mapy o rodzaju roślinności. Jest to jakby wtór
ne wnioskowanie. Musimy najpierw na podstawie 
mapy przekonać się o rodzaju terenuj a na tej pod-

• 
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stawie wnioskować dalej. Rolę tutaj odgrywają 
czynniki poboczne, które należy wziąć wtedy P~d 
uwa:gę: pora roku, warunki klimatyczne, zaburzema 
atmosferyczne i t. d. . . 

Na takich zasadach polega własc1wa nauka te
renoznawstwa. Trzeba się na_uczyć mieć po.czuc!~ 
terenu, przewidywać z gór.y Je~o kształt 1 Jakosc 
na podstawie danych bezposredmch z przyrody czy 
na podstawie mapy. _ . 

Niezawodnie jest to najlepsze przygotowame do 
terenoznawstwa stosowanego. 

Te wiadomości należy następnie nawiązać do 
gieografji Polski, którą wtedy z łatwością zrozu-
miemy f nauczymy się. . . . 

Może jeszcze o tym pomow1my; pragnę jedn~k 
byście już od dziś zaczęli ć~ic~enia ~ l_Ym kle
runku. Niejednym zaś z dosw1adczen mezawod
nie podzielą się z nami nasi instruktorzy na ła
mach "Harcmistrza". 

Stanisław Rudnicki. 

[J[J[ltl[J[J[l[J 

Z historii sygnalizacji. 

TELEGRAF OPTYCZNY CHOPPE'A.J) 
Klaudjusz Choppe urodzony w roku ~763 po

święciwszy się stanowi kapłańskiemu, mus11d z. ko
nieczności spędzić lata młodzieńcze ~ se~marJum, 
zdała od braci umieszczonych w penSJOnacie odl:g
łym o pół mili francuskiej od niego. Ko~haJ~C 
bardzo swych braci, Klaudjusz "dla ro~erwama s1ę 
wśród nudów rozłączenia" - jak powJada Gustaw 
Tissaudier-wymyślił sposób, przyn~szący. zaszc~yt 
jego pomysłowości, mocą którego mogł, me zwaza
jąc na oddalenie dwu z.akładó':"' ~ychowawczy.ch, po
rozumiewać się do woh z bracm1. Postanowtł mia 
nowicie porozumiewać się z nimi za pomocą sygna
łów dawanych przez rozmai te położenie trzec~ desz
czułek: jednej dłuższej, i dwu krótk1ch swobodme przy
twierdzonych na kOlieach dłuższej .. Cały te~ pr~~
rząd umieścił się na tyce, dla lepszeJ, wyraz1stos;l. 
Stosownie do umowy powstał cały szereg ~nakow 
mających dla niego i braci specjalne znaczeme, wy
rażających pewne myśli, słowa, wyrazy. 

Wynalazek był zrobiony, lecz pozostal ukryty, 
a więc tak jakby go nie było, - świat nie mógł zeń 
korzystać. 

W roku 1789 
Francuska. Choppe 
nalazku-postanowil 

rozgorzała Wielka Rewolucja 
oceniwszy wartość swego wy
oddać go na usługi Ojczyzny . 

' l Korzystalem z prac: Guslaw Tissaudier .,1119-
czennicy w imię nauki" str. 23? i nasl. . r:ncyldo.~~~IJ:~ 
Or!jielhmnda-Klaud]usz Chopp~. Hamackm . ,

1
1 el~gt.tp 

ble und Tclephonie str. 4, 5. 6, Aleksander Wasmtyuskt
drogi żelazne str. 407 i nast. 

~== 

Po wielu trudach w 1792 r. udaje slę do Paryża, 
gdzie prosi o pozwolenie na od bycie przed wstęp
nych prób na szerszą skalę. Po wielu. truda~h 
uzyskuje nakoniec to pozwolenie. _Buduje s ta eJ e. 
Źli ludzie nie ceniący pracy 1 staran Choppe, palą 
mu stację. Choppe, aczkolwiek już zniechęcony, 
podejmuje jeszcze raz próbę, uzyskawszy poparcle 
brata starszego, członka Zgromadzenia Prawo~aw
czej. I tym razem motłoch puszcza z dyme~ .Jego 
stacj ę. Choppe, podejmuje próbę po _ raz trzec1 ~ na
koniec 1, po wiefu za wodach 1 mepowodze~ach, 
zyskuje w dniu 14 kwietnia 1793 r., uzname ze 
strony Zgromadzenia i przyjęcie telegrafu przez 

Rząd". . . . ł 'ę s . 111 Choppe wspólnie z bracm1 zaJmowa .s' wy 
telegrafem nie tylko pod względem p oh tycznym, 
ale' i pod względem teoretycznym.. Re~ulta~ j~go 
prac znajdujemy w książce wydaneJ po Jego smJer
ci przez brata Ignacego Urban!l)ana Choppe'?-• w 
roku 18241). Niektóre wmosk1 Jak sądze! zacieka
wią Was Druhowie, pozwolą Wa~ ~oWJem zas~o
sować niektóre z nich do naszego zyc1a harcerskie-
go. Oto ważniejsze z nich: . . . . . . 

r. Powierzchnia tej sameJ wielkoset daJe Się 
spostrzec na dalszą odległość, gdy jest podługowa
ta, niż gdy jest okrągła lub kwad~atowa. 

2. Barwy ciał oświetlonych mkną w pe~rmych 
warunkach oświetlenia, przeto do telegrafowama (op
tycznego) nadaje się kształt nie zaś barwa sygna-
łu (syg. semof.). . 

3· Za tło sygnału winno służyć sklepienie rue-
bieskie. . . 

4· Występy, nawet nieznacznej w~elkosc1, na 
wązkich ciałach prostolinij~ych .dają s1ę dostrzec 
dopóty, dopóki samo ciało Jest w.ldzialne: . 

5· Ognie barwy je~?ak~WeJ zl~waJ.ą s~ę w je
den obraz, gdy odległosc m1ędzy mem1 me prze
"kracza 1/1000 odległości od widza. 

·6. Ogień biały w pewnyc.h -:varunkach atmo
sferycznych przyjmuje zabarw1eme, czerwone, po
marallczowe lub zielone. 

7· Ruch ognia w nocy n~e daje ~ię ~ostrzec, 
o ile w blizkości nie ma drug1ego ogma merucho-
mego. . . h 

Stosownie też do swych spostrzezen, C oppe 
umieszczał swoje stacje na wyniosłościa~h panu
jących nad okolicą. Stacja jego sldada s1ę w. Wl~: 
ży będącej zara.zem mieszkani~m dl~ "telegra{J~ty 
obsługującego aparat, składający s1ę z wysokieg<' 
masztu do wierzchołku, którego przymocowan~ dłu
gą ruchomą deszczółkę i o~atrzoną na koncach 
krótszemi, również ru9homem1. Dluzsza desec~k_a 
została nazwana "regulatorem", krótsze ., wskazm
kami". 

Przez rozmaite położenia tych trzech elemen
tów powstawała niezliczona ilość znaków. Aby za-

l l . " 'J "Hisloir~ cle la ; e egt·apue . 
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po biec możliwym błędom wynikaJ·ących .· 
nia tak · lk" · 1. ' z uzywa-

• wte teJ tczby znaków, Choppe ograniczył się 
na 9Z znakach "l:' tw? wpadających w oczy figur". 
Dla" poro:u~~ewanla Się używano specjalnego "klu
cza .' kstązkl . z~wterającej 9Z stron, którym od
powiadały umowJOne znaki specjalne dla ka .. d . 
Na każdej stronie było 9z ;dań lub słów .0 z eJ. 

h 1· b , znaczo-oyc tCz ą porządkową. 

.Pierwszy sygnał przesyłany oznaczał stron" 
dr_ugt l: p. słowa, zdania , wyrażenia. Znakami t;~ 
m~ mozna. było przesłać (9Z X 9Z..,) 8464 wiadomy~h 
sław, zdan etc. 

. S~rzydła. telegrafu poruszały się za pomocą blo
kow l~ny, !<:torych sprowadzono do izdebki leżącej 
bezposn;druo pod aparatem sygnałowym. Izdebka 
taka m1ała dwa okna zasadniczo J"edno 1 . 1 t · · . . . • w nerun
<~t s .acJ'. wysyłaJąCeJ, drugte w kierunku stacji orl-
bterająCeJ. Technika była prosta, depesze a ra . 
znak wys~a~y _ze sta~ji ?adawczej, por~szony cz: 
pomocą dzwtgm, nadająceJ położenie skrzydłom -a 
urządzonych w ten sposób że te dź . . ' b· 

1 
• wtgme. przy-

Iera. Y te same położenia, co i skrzydła regulato-
ra" 1 "wskaźników". " 

Ohse~~tor stacji następnej (z) nie troszcząc się 
o zrozumteme danego znaku naciskał dźw" . 
sył · . Igme, prze
, aJąc go ~astępnen następnie spostrzegłszy że 
następna stacJa (3-cia) znak dany przejęła p~zyj
mował następny znak stacji pierwszej nadawczej. 
Ruchy dźwlgm były tak szyb ki e i pewne, że de
pe0sze z. Bordeaux ~o Paryźa (ok. 500 km.) podawa
D w C1ągu 20 mmut. 
. P!erwsza .. depesza Choppa donosząca o zw -

ctęstwi~ arrnJt francuskiej wprawiła w zachwYt 
czlo':':kow Zgromadzenia, odpowiedź przesłana ro 
armJt - w zd)Jmienie wrogów. 

S!acje były oddalone 0 8 do II km. jedna od 
dru!peJ. T~l~g~af :hoppe'a szybko przyjął się w 
całeJ FranCJI _JUZ I8I2 r. Paryż był połączony z Lom
bard Ją, B_elg)ą, Hollandją, Szwajcarją, Alzacją. 

A_nglJa zaprowadziła telegraf Chappe'a w 1796 
Szwecja "! . 1794, Danja i Rosja w r8o2. Prus; 
wprowa~ziiy telegraf . na linji Magdeburg, Berlin 
Kobl~nCJa· w I832 r. l był nieco odmienny. Skła
dał Się z masztu, do którego przymocowano trz 
pary . po~"zecznych skrzydeł, każde z p skrzvdJ 
przyb1 c o~, 4 położenia, różniące się o -kąt 
00 . !5 ' 9°0 lu 6 T"S"ą!_ z położeniem masztu. Liczba 

ozl!wy . naków 6Yłt_ (4G= ) 4096. 
w ezy J~cze _zaznaczyć, że telegraf optyczny 

e. . szyi~k~ch' panstw~ służył tylko dla celów 
WOJS ow~CI'i ' .P nstwowy~\ dla celów komunikacji 
~r fat,:;e~,._ pan wo do walało użytkowania te-
~rau r 

. Dztałalno;ć telegraf p tycznego musiała być 

-
Służba na stacji była bardzo uciążliwa. Obser

~ator musiał cały dzień stać na czatach, obserwu
Jąc. przez lu~etę stacje sąsiednie, nadwyrężając oczy 
nuząc oczekiwantern umysł. 

. D_o~i~r~ wynalazek telegrafu elektrycznego ul
zył ctęzku;J słuzbte na s tacjach telegraficznych 
uprz;vstępmł przesyłanie wiadomości każdemu po~ 
zwohł 11a zbliżenie i wymianę myśli ludziom ' dl 
"l tk" · o e-<> ym o se ., WIO..rst od siebie. 

Do tego telegrafu elektrycznego zwrócimy 1esz-
cze w swoim czasie. ' 

.1/arjan !(i/o. 

Co harcerz wiedzieć powinien? 

RPZED WYCIECZKĄ 
Ha rcerz nie jest ofiara, jak mi powiedział jeden 

zastępo\~y, chociaż jest ofiarny. To też, kiedy idzie 
'_la wycieczkę,_ ?dpowiednio się przygotuje, bo wie, 
ze ~awsze l~pteJ. _JeS~ mteć wszystko potrzebne na 
wycieczce, n~ pazmeJ stękać co krok z powodu nie- . 
wyg?dny~h butów lub ciężkiego plecaka. Należy na 
wycteczki. b~a~ ty_lko feZcezy konieczne do wygodne
go odbycta JeJ. Nte znaczy to bynajmniej aby brać 
ze. sobą_ kold:y, I?? duszki i składane krz~sełka, a le 
znow me mozna tsć na wycięczkę z wolą B .- " 

N · b" b" " ozą · . a Ste !e 1erzemy najstarsze i najgorsze w ma-
Jątku ubrame. Podeszwy butów aby 01"e pr · · k ł · . • zemtę-

a y, sm~ruJemy mteszaniną (pół na pól) terpenty-
ny .z oleJem lnianym (skaut wszystkiego dostanie) 
z wierzchu zaś, a sz_czególniej szwy, jakimś płynnyn: 
tłuszczem w rodzaJ~ oleju lnianego lub rycynowe
go. ~by su;: nog1 me od parzajy do brze jest oosma
r~wa~ }e stałym tłuszczem (np. Łój salicylowy), jak 
rown_tez dobrze jest wyłoić wewnątrz skarpetki (w _ 
wróc1wszy Je na drugą stronę). Y 

~branie musi. być zastosowane do temperatury. 
Od zt_mna zabezptecza wystarczająco kilka warstw 
ubrama ~ez względu na grubość. A więc zamiast 
palta mozna n~ sie~ie wziąć dwie koszule. 

Przy mrozte- r do- s O wystarczy 4- 5 koszul 
sweater (gruba koszula lub kamizelka) ; kurtka! 

t
przy I" do t 4° 3 - 4 koszul, sweater i kurtka· od t do t ro• 2 3 koszul i t. d.; od t 10o d~ t 
1~ -. Jedna koszula, a dalej najprzód sweater, a póż
meJ ' kurtka idą do plecaka. 

. Na nog~ch przy mrozie do brze jest mieć pod 
P?nczochami grube skn petki lub owinąć stopę pa
pterem. Ręk~wiczkj najlepsze włóczkowe. . 

~;~zNic ;.; . ~-~ ni . w nocy. Również silny 
1 -po Bo · af!Jrzer 1: w komunikacji. 

Podczas Jednodniowei wycieczki w plecaku trze
ba mteć:. I koszulę, I parę kalesonów' I parę poń
czoch, ktlka chustek do nosa (z 5 al . · d 

) 
. - , z ezn1e o 

mrozu ; 3 woreczki na racje, a w nim jedzenie me
nazkę, l;cubek, łyżkę,_ nóż; papier do zawijani~ i na 
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podpałkę, igły, nici. Przy sobie: papier czysty i ołó
wek, matrykułę ewentualnie paszpor t, kompas, nóż, 
zaiJałki, sznurek. 

Na dłuższą kilkodniową wycieczkę należy wziąć 
do plecaka: 2- 3 koszule, ..! pary kalesonów, z pa
"Y pończoch, w woreczkach przepisaną żywność, 
przybór do mycia. się i czesania., zapasowe sznuro
wadła; pożądane są pantofle, które kładzie się na 
noc, latarka. Naczynia i clrobiazgi te same. 

Do plecaka przytraca się pled. 
" Plecak trzeba zapakować i poczynić te wszyst
kie przygotowania poprzedniego dnia wieczorem, gdyż 
wykonywane rano są przeważnie czynione niedbale 
i prawie zawsze są przyczyną spónienia się na 
z biórkę. J. M. 

ZNAKI UŻYWANE NA WIŚLE DLA STATKÓW. 
Jadąc z prądem, przejeżdża się po prawej s tro

nie czerwonej tyki lub kora, po lewej - białej tyki 
lub kosza; jadąc w górę rzeki naodwrót. Tyki są 
znakami dziennemi, kJ>sze, w których znajduje się 
zapalana wieczorem latarka odpowiedniego koloru, 
służą jako znaki nocne. 

Na mostach w dzień tarcza, w nocy latarnia jest 
umieszczona na tym przęśle,. pod którym przepływa 
główny prąd. .J. M . 

PI:II:JJJJlJ:it:lt:l 

Dział biszkoptowy. 
PIERWSZA WYCIECZKA. 

Dzień TS sierpnia 1916 roku winien być złotemi 
zgłositarni zapisany w historji harcerstwa. Dnia tego 
bowiem patrol " Koni" wyruszył na pierwszą wy
cieczkę. 

Właśnie na zegarze kościoła św. Florja na na 
Pradze, wybiła 6-ta, gdy Felek wydobył z pod stosu 
podusze!< i kołder swoją okrągłą głowę i począł. wkła~ 
dać na sie bie:nowe harcerskie u branie. Ale, gdy sięgnął 
pod lóżko, po buty, doznał uczucia, jakiego doznaje 
podróżny, widząc uciekający przed nosem pociąg: 
butów nie było. Ręce Felka próżno macały pustą 

przestrzeń. 
Długo medytował i rozpaczał nad swem nieszczę

ściem, aż w końcu pr«yszedł d.o wniosku, że buty 
musiała wziąć służąca do oczyszczenia. Nie czekając 
dłużej, wyszedł na kurytarz i zaczął pukać do kuch
ni. Pukał natarczywie, coraz to mocniej, lecz widać
że służąca miała sen bardzo mocny, bo nikt nie otwie
rał; wreszcie zdecydował się wejść przez okno, wycho
dzące na ogród i nie budząc służącej, wziąć samemu 
buty. 

Bez trudu dostał się do ogrodu. Cisza tam pano
wała i spokój, tylko czasami od ulicy dolatywał tur
kot wozu i szczekanie psów. 

Felek z największą zręcznością, na jaką tylko 
pozwalała mu jego tusza, wdrapał się na parapet 
otwartego okna i począł swemi wielkimi oczami szu
kać dogodnego miejsca, na które mógłby zeskoczyć. 
Zadanie· to było niezby t łatwe , bo całą ścianę przed 
oknem zajmował stół, pokryty masą taferzy, niezmy 
tycb jeszcze po wczorajszej kolacji. Lecz Felek nie 
zraził się bynajmniej tą przeszkodą i razkraczując 
nogi na całą szerokość, skoczył, niestety! na sam śro
dek stołu, który nie mógł utrzymać ciężaru dzielne
go sl<oczka i runą.! na podłogę z całą. swoją zawarto
ścią. i oczywiście - :i: Felkiem. 

Najbieglejsze pióro nie opisałoby zamieszania, 
jakie ta awantura wywołała. Zerwał się na nogi cały 
dom. Lokatorzy biegall, jal;c opętani, wołając naprze
mian: "Pożar!" i "Złodzieje!" i tym podobne, pełne 
nadzwyczajnej odwagi okrzyki. 

Skończyło się wreszcie obiciem kota, którego 
posądzono o ten, tak wielce zbrodniczy czyn. Dziel
ny harcerz ocalenie swoje zawdzięczał jedynie swym 
krzepkim nogom. 

Wydostawszy się na ulicę, począł bez butów biec 
pQd ścianami domów, śpiesząc się bardzo. Wkrótce 
dopadł dodomu, w którym mieszkaŁ Józio Gapski 
I wbiegłszy szybko po schodach, zapukał do aparta 
mentu swego zwierzchnika. 

- Pros~ę - usłyszał glos z wewnątrz. Przestą 
pił próg i stanął ,,na baczność". 

- Czemu się spóźniasz?-spytał Józio i raptem 
spojrzawszy na nogi Felka1 zawołał: 

- A gdzieżeś podział butyl?! -
- W pośpiechu zapomniałem je włożyć -

odparł za pytany (do zwycięskiej ofensywy w ktichni 
nie chciał się przyzna6 przez skromność harcer- . 
ską). 

- Będziesz musiał wziąć moje zapasowe buciki. 
Felek milczeniem przyznał Józiowi rację. Po 

chwili moźna było widzieć bohaterów naszej powieści, 
jak silili się wspólnemi siłami. wepchnąć nogę je
dnego z nich w żółte trzewiki drugiego. 

-- Chyba nie wejdzie - zauważył jeden z nich. 
- Musi wejść rzekł drugi z właściwą harce 

rzom mocą. 
- Tak, ale .. . - ośmielił się ponownie zauwa

żyć Felek, lecz nie dokończył, bo właśnie jego zastępo
wy przypuścił generalną ofensywę do trzewików 
i podparł nogą swego podwładnego t taką mocą, źe 
but odrazo wszedł. 

O jej! To stanowczo niemożebne. 

- Co znowu!? 
- But jest taki ciasny, że okropność. Będzie 

mi bardzo ciężko iść, druhu zastępowy! - zauważył 
znów Felek. 

- l' o trudno!. .. 
- Ale ... 
~ Dość już! - ryknął energicznie Józio, któ· 

rego charakter nie znosił opozycji. 
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Na takie "dictum", Felek umilkł i włożywszy 

plecak, kulejąc nieco, wyszedł ze swym ~istrzem na 
uhcę. 

Nie skończył, bo w tej chwili jakaś pięść spa
dła mu na kark ... 
. Niewiadomo do czegoby doszło, gdyby nie zjawił 

stę w. samą porę wł<esciciel po blizkiego dworu i gdy
by me. wyratował n~szycb biednych przyjaciół. 

Szli j~~iś czas w milczeniu, mijając nielicznych 
prz~cho?mow. Wk~ótce oczom ich ukazała się rogat 
kat sto~ący przy mej stró~ bezpieczeństwa. 

J~z było po 12-tej, gdy przyszli bez żadnych Wteczorem, gdy Józio z Felkiem leżeli w wy
godnych łóżkach w zacisznym dworku, dokąd zabrał 
~ch poczctwy pan Kalicki, ten sam, który wyratowa 
JCh z rozpaczliwego położenia w karczmie 

pr~ygod do Wawra. Tutaj Józio postanowił ro:~:bić 
o bo z:'. Jakoż .wkró tce:Felek "rozbił" sobie nos '~ drze
wo t Gapskt postanowił nałożyć mu opatrunek. 
~dy no~ F_elka był na!eżycie oblepiony plastrem, na
st P.rzyJactele udalt Stę do wsi, celem porobienia za
kupow. 

z nich rzekł: ' pterwszy 

- Jutro ruszamy dalej! 
Po co?-spytał Felek. 

Gapski, aż usiadł na łóżku: 
- Coś ty powiedział? 

• 

Wśród. owacji, jakie im urządziły dzieci wieśnia
ków, dos:~:h ~o oka.zalszego nieco budynku. 

• - To wtdoczr:ue .karczma - mmknął Gapski, 
kb~ory odznaczał stę, Jak każdy zresztą harcerz wy-

/(. Pężko. 

ttną spostrzegawczością. 
. Przez uchylone drzwi słychać było skrzypce 
1 basettlę. By~a niedzi~la. Starzy chłopi siedzieli przy 
stołach, ~y~aJąc z faJeczek i raz po raz maczając 
usta w ktel.tszk~c_h. Młodzież zaś ochotnie wybijała 
oberta.~a! az cos jęczało w wiązaniach domu. Lecz 
za WeJsctem harcerzy odrazu wszystko ucichło. Cała 
grom~da spoglądała-ze zdziwieniem i podejrzliwie 
na "ztelonych ludziów". 

-.Czy nie można dostać czego do jedzenia?
spytał jeden z tych ostatnich. 
~ Ny ... dlaczego nie? - mruknął arendarz

u mme wszystko jest: jajki mogom bież, obwarzanki 
pywo ... 

-. A herbaty można dostać? 
Zyd skinął głową. 
-~o. da~ajci7 jajecznicy i herbaty - zadyspo

nował J ozto, stada]ąc za stołem. 
.. Si~dziel.i jakiś czas w milczeniu naprzeciw siebie 

J ozto zteW<I;Jąc, .Felek sykając co chwila i łapiąc się z; 
nbo

1
s:. W ~o~cu Jeden z wieśniaków, widocznie sołtys 

z tzył stę 1 spytał: ' 
- To panowie werbownik-i som? 
.-- Co?! nic podobnego, myśmy tylko tak na 

wycteczkę ... 
- Aa... To widać pany som "skocymiedze"? 
- Co? C? za "skoczymiedze"? 
- No, omentry1 czy tam jak ... 
- Broń Boże, myśmy nie żadni gieometrzy 

tylko cer.ze~ ' 

Ja~k, 'ak?.~y~ne tyz takie kijemiały-wy-
zyknął ~ś z ~rom~dy. 

.Gap. i .spo'jtał .na ~ aczających i, czując na 
C? Się rano~ zro U~111ał, że najlepiej będzie wydofać 
~,.st~ cze ręd h-P~sła więc z zamiarem wyj
cta, e ~m ~ .c~a. ię wcale rozstąpić. O- ~SZtza'J~tez fudz1e. .. począł wołać. 

- .Ah~.f-j' set! Omen ·rzl chcom uciekać! Nie 
puszczał~~9 11 odezwa ;;ę pojedyńcze głosy. 
~'ł<!'! JJ 1:1 o! k E lek - oni nie ustąpią 
c y a.. ' 

NA KOLONJĘ. 

Pierwszy to r.az. wysyłano .. z naszej drużyny 
chło~ców ?<t kolonJę 1 los szczęshwy na mnie, mię
dz~ mnymt, padł. Oj! byłoż to zmartwienia przed 
wy~azdem. "~olo~tiśc.i" omal, że nie bo ha terski e miny 
maJą, ale zdaJe s1ę1 ze to tylko nadrabianie. Gdzie 
tyl!w się zwrócić, można słyszeć: "Proszę druha co 
wz1ąć zs?bą?" "Czy my pieszo pójdziem?" ,Agdzie 
m~ będztemy spali?" i t. d. Odrazu wiado~o że to 
"biszkopty". Najgorsza to sprawa z takimi,' a je
szcze d~ to;go ~tedy, gdy sam niezbyt pewnym jesteś. 

. NaJwtęCeJ przerażała nas podróż piesza, bo pie
ca!" wypchane.' a tu dobre I o mil drogi. Niemało 
tez był? radoś~t,.gdy powiedziano, iż jedziemy koleją. 
Zaraz 1 weseleJ 1 krzyku więcej. 

Sam. od~azcl odbywał się bardzo uroczyście. Po 
~szy ŚwtęteJ t przemowie czło11ka pa tronatu ruszy
hsmy ~a d~vorz~c, a za nami drużyna ze sztandarem. 
I ".cywtluso~ nte brak, pomimo wczesnej pory. Bo 
to l mamns1e chcą odprowadzić i niejeden nieharcerz 
zazdroszcząc t~ochę, przyszedł popatrzeć. Wszystkich 
oczy, .l)aturalme, zwrócone na odjeżdżających a ci 
du~'. z wyróżnienia }akie. się spotyka, mas~erują 
z wtelką pow~gą .. Zm.kła Jednak w mig powaga, 
g.dy poczęto stę. zegnac, wraz ze zbliżaniem się po
ciągu. "WracaJCle rychło" wesołeJ· zabawy" p1·sz ., . . ,,, .,, 
często . "Dowtdzenia", "Czuwaj!", zewsząd się roz,
lega. 

. ~detchnąłem, gdym swych "bąków', usadowił 
1 ~memałem, że wypocznę trochę. Gdzież tam?! Czy 
Wl~Ś zobaczą, czy zagajnik jaki, pytaniom niema 
k onca. I w glowte im się niechce pomieścić by plu
tono.w~ "?ógł ni~w.iedzieć skąd ten. s trumyk' płynie, 
l~b Ja~ s1ę ta W1es nazywa. Pom1mo zmęczenia o
~ten me opuszczają. Cieszy nas widok łanów zbo
zowych. l:>łyszczących w słońcu złotym blaskiem, łąk 
rozle?łych poprzecmanych krętymi strumykami, ma
l~wmczych" ~zg~rz .. Wszys.tk~ to takie piękne, ta
kie "nasze.' z~ az Stę oczy sm1eją do tych widoków. 
Szybko tez miJał czas podróży n<> wesołej gawędce, 
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i aniśmy się obejrzeli jak stanęliśmy na stacji krań
cowej. Jeszcze kilka wiorst drogi pieszej i jesteśmy 
na miejcu, w "domu". 

Raźno chłopcy zabrali się do pracy i wkrótce 
izby wyczyszczone, posłania gotowe, jednym słowem 
zagospodarowani jesteśmy zupełnie. 

Wszyscy weszli, a z rozpromienionych lic czy
tać można, iż obowiązek swój harcerski spełniać bę
bą godnie, i w tym zakątku, zdaJa od mias t, zo
stawią dobrą sławę drużyny i harcerstwa. Aż się 
serce raduje gdy spojrzeć na tych biszkoptów, którzy 
pomimo, 'iż są tylko biszkoptami, wiedzą, iż przykła
dem dla wsi służyć muszą, że niepotrzeba rozkazu 
by się do pracy, czy to nad uporządkowaniem izby 
swej, czy też podwórza folwarcznego, nigdy nie czy
szczonego, wziąć. Gromady dworaków obstąpiły 
ich i z podziwem patrzą, a chłopcy tym więcej się 
zwijają. Jeden drugiego zachęca, a wszyscy przejęci 
zasadą: "Dla próżniaków niema miejsca w obozie". 

A choć się czasem coś nie powiedzie, to się i 
poprawi, a już dziś czuć, że wróciwszy z kolonji 
rozpowiadać będą, jak to przyjemnie i wesoło na ko
lonji, jak to się czasu nie traci, jak wiele się nau
czyli. 

Z podziwem słuchać będą... biszkopty. 
• • A. Rawicz, Zyrardow. 

KĄCIK HUMORU. 

DOBRE RADY. 
Ponieważ ja wiem, i ty wiesz, i on wie i my 

wszyscy wiemy, że nic tak, dobr.ze nie uczy, jak wła
sna praktyl~a życiowa, pragnę podać przeto kilka 
wskazówek tyczących się życia ·i gospodarstwa na 
kolonjach, które mi właśnie moja praktyka nasunę
ła. A więc: 

Wyjeżdżając na kolonjc, o ile opiekunka spe
cjalnie nie zaznaczy, iż ma zamiar robić sery i po
trzebne jej będą cieżkie przedmioty do przyciskania, 
nie należy brać książek szkolnych, pudełek z farba
mi lub mikroskopem, ani nic podobnego. 

Gdy już będziecie na miejscu, pamiętajcie nie 
wpinać szpilek w kapelusze, które się. chowa na wy
cieczki do miasta, gdyż mógłby kto się ukłóć wcho
dząc boso do składu rzeczy. 

J altkolwiek na wszystkich kolonjach jest J?rzy
jęte chować bieliznę, pamiętnik, zegarek, cukierki 
i grzebień pod siennik, jak również zmiatać tamże 
śmit!cie, schowanie to nie pod każdym względem 
jest praktyczne. Jajek na miękko i pierogów z ja
godami lepiej tam nie kłaść. 

Kto chce zyskać szacunek i sympatję na kolon
jach nie powinien nigdy brać dokładek i choć raz 
zrzec się na benefis sąsiadów połowy swoich żytnich 
klusek lub przypalonej kaszy, o ile ta nie jest jego 
ulubionym przysmakiem. 

Nóż' i widelec należy powiesić nad posłaniem, 
aby nie zapomnieć jak wyglądają. Do jedzenia wy
starcza łyżka, w wypadku zaś obiadu mięsnego 
oprócz łyżki potrzebny jest jakikolwiek patyk pod
niesiony z .ziemi. 

Raki i naleśniki jada się palcami. 
W Warszawie, zwłaszcza na proszonym obiedzie 

lepiej tych sposobów nie stosować. 
Jeżeli kto chce koniecznie, może i na kolonjach 

posługiwać się widelcem i nożem, przytym, jeśli mu 
to nie robi zbyt wielkiej różnicy może noża używać 
tylko do krajania, nie zaś do jedzenia. gdyż to 
bądź co bądź nie jest przyjęte. 

Szarże nie potrzebują siedzieć ciągle w kuchni, 
gdyż kucharki potrafią i bez nich przypalić ksszę. 

Kawałków cukru i kiełbasy nie należy zaprawiać 
trucizną na myszy, gdyż skautki wchodzące do śpi
żarni mogłyby się pochorować. 

Skautkom, które gospodarstwa nauczyły się na 
kolon)ach, a chcą się tym pochwalić w domu, na
leży przypomnieć, że ciasto można wałkować nieko
niecznie butelką, a krajać makaron niekoniecznie na 
ścierce rozłożonej na posłaniu lub na ziemi. 

Jeżeli się jest na wycieczce na wsi i ofiarują wam 
nocleg, trzeba pamiętać, że to nie kolonje i nie szu
kać w posłaniu raka al bo żaby, bo nie wypada. 

Ponieważ regulamin kolonji mówi: każdy po 
obiedzie myje swoją menażkę, w której jadł, więc 
najlepiej jeść zawsze w cudzej menażce. 

Skautka, która wraca z kolonji, zgubiwszy po
łowę rzeczy, powitma wchodząc do .domu powiedzieć 
najpierw: "Mamusiu! zgubiłam kapelusz, bluzkę, dwa 
ręczniki, sześć chustek, pantofel i pięć książek, a póź
niej dopiero się przywitać. Powitanie przez to nie 
będzię o wiele chłodniejsze, a uniknie się bury. 

W domu przy jedzeniu można nie stawiać tale
rza na kolanach, ani nie myć go po każdej potrawie, 
jak również nie chodzić po jedzenie do kuchni. 

Przy fotografowaniu może okazałoby się prak
tycznem robienie mniej niż pięciu zdjęć na jednej 
kliszy. 

Gwoździe można wbijać nietylko obcasem, ale 
i młotkiem. 

TAJEMNICA SZTABU. 
Istnieje na kolonji tak zwana książka obozu. 

Książka ta przeznaczona jest nietylko do wyznacza
nia dyżurów i zapisywania raportów, ale i ao za
chwycania gości, inspekcji i tym podobnych naiwnych 
ludzi. Otóż pewnego razu oboźna zapisywała w owej 
książce dzieje kilku ubiegłych dni, co było przezna
czone dla gości, obecnych zresztą w pokoju. W chwi
li, gdy l~aligrafowała: "Wstanie o godz. 6-ej r.", pe
wien biszkopt zajrzał jej przez ramię: 

O jej! kiedy myśmy wstały o 6-ej? 
(fakt autentyczny, wstęp nieco mniej) 
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MARYSIA I RAK. 

Ma rysiu, przypatrz się uważnie, jak trzeba 
czyścić raki: weź go dwoma palcami za grzbiet, tyl
ko ostrożnie, żeby nie uszczypał. 

- Kielly to wcale nie boli; o spójrz, kładę pa
lec między szczypce i zupielnie ..... aj, aj, aj, aj! za
bierzcie go, zabierzcie! 

wieczorki, czarne kawy, majówki, grę w karty i tym 
podobne zabawy, również niewinne. jak nic "'e spor
tem niemające wspólnego. Ci wszyscy "łyżwiarze", 
"wioślarze'', "pływacy" i t. p. na re. balów z winem 
i ta1icami urządzali jedne i to nieudane zawody spor
towe. Zresztą byli to ludzie starsi, których sport 
tyle obchodził, co nas cenzura z zaprzeszłego roku. 

(f;łkt zupelnie autentyczny) Tymczasem n;;t zachodzie ludzie starsi łub w śred
nim wieku potworzyli zrzeszenia sportowe liczące po 
kilka tysięcy członków chłopców r6-. o letnich i bez 
wina, tańca i kar-t Ć'\Viczyli ich czyli trenowali w bie
ganiu na szybkość i wytrwałość, w rzucaniu dyskiem, 
kulą lu b oszczepem, w skoku na od(egłość i wyso
kość, w zawodach piłką nożną i t. p. sportach na 
otwartym świeżym powietrzu. Klubów takich otwie
ranych potem przez samą młodzież powstało w ostat
nim piętnastoleciu kilkanaście tysięcy z ki l kom a 
miljonami członków. 

O r:H:; o JJ o p o 

RONI 
PORTO 

CO TO SĄ "SPORTY OLIMPIJSKIE•'? 
Od lat kilkunastu młodzież w pat1stwach za

chodnio i środkowo-europejskich znalazła dla swych 
zapałów i aspiracji ujście w postaci nieznanego u 
nas zainteresowania się sportami olimpijskiemi. U 
nas- niestety -mniej są one z nane, a nie jeden 
z naszych opiekunów i profeso-ów krzywi się, słysząc 
słowo ,.sport" w ustach naszej młodzieży szkólnej. 
Wiecie dla czego to się dzieje? Bo w Polsce pod 
tym słowem dały sobie rendez-Yous różne wcale nie
zaszczytne grupy i bardzo ciemnym .,sportom" hoł
dujący jegomoście. 

P rzedewszystkiem codzienna prasa bardzo nie
bacznie zaliczyła do sportów "totalizatora". Może 
nawet nie wiecie, co to jest. Powiem wam krótko, 
że była to oparta na zakładach gra pieniężna na te
mat, który koń przyjdzie na wyścigach pierwszy do 
mety. Wielu się zgrywało zwłaszcza: mniej zamoż
nych ludzi, nie jeden ptzegrywał nie swoje pienią
dze, stąd roztwonienia majątków, przekupywanie 
jeźdźców, oszukaństwa, często samobójstwa. Wszyst. 
Ide te cuchnące strumyki zamulające życie społecz
ne miały swe źródło w brudnym jeziorku zwanym 
totalizatorem, czyli "sportem" wyścigów konnych. 

Była zresztą inna grupa karciarzy szulerów za
kładająca kluby dla oszukańczego ogrywania w kar
ty boga · niemądrych młodzieńców. I oni, nie 
m ąc nazwać s ~b klubów po imieniu, przylepia

do nicl};o@:~ietkę ~~tową. 
D~~go ·a, któr się lat temu 1 o zapisał u 

nas d6 ~u"bu :portoweg \. rodzina wyklinała jako 
hula~ i t.ir''?-cjuś'za a żon'\ i ~zieci op!ak!wala go, 
tl3'jl"6&<1 po,!!.cJa me odii a Jfskmt gry t me poare-
soowałl' oszust~- c _l . 

Były · ,~resztą-i rz cie rodzaje grup "spor
towy~~~ w ist'o-:fie rzecz s rt był u nich czczym 
tytuł~ ~j.\Y.im o ab wy towarzyskie, tańce 

Przytern przybył jeden niesłychanej wagi bo
dziec zachęcający młodzież do coraz to lepszych 
wyników: konkurencja. Gdy w mieście powstały 
dwa kluby prześcigały się one w staraniach, by za
jąc pierwsze miejsce czyli reprezentację miasta, wy. 
niki w biegach, rzutach, skokach (czyli t. zw. lek
kiej atletyce) rosły jak na drożdżach. Gdy członek 
klu bu A. przebiegł IOo metrów w 12 sekund, klub 
B "na głowie stanął" , by który z jego członków 
przebieg tę przestrzeń choćby w u ·tfr, sek. Przez to 
powstały tak zwane rekordy czyli najlepsze wyniki 
klubowe w danej dziedzinie. Konkurowały kluby 
między sobą, miasta , prowincję, kraje, w końcu pań
stwa i narody. Tu już wchodziły najpiękn'ejsze i 
zarazem najsilniejsze ambicje: Francja np. nie mo
·g!a dopuścić, by ją w piłce nożnej pobiły Niemcy 
lub by osiągnęła ona niższe rekordy narodowe od 
rekordów sąsiadów. W zawodach o mistrzowstwo 
państw i narodów, gdy z jednej strony stawało naj
staranniej z nac",elnych klubów wybrana reprezen
tacja np. Anglji - z drugiej, powiedzmy Szkocji 
uczestniczyły setki tysięcy widzów. Gdy dwa naj
lepsze klubu zwyciężywszy wszystkich Iywali, roz
strzygały w ostatnim spotkaniu t. zw. tytuł mistrzo
stwa państwa, '-'awody takie były wypadkiem dnia 
w kraju. ·Młodzież ożywiona najpiękniejszemi am
bicjami: zwyciężania w imię narodu, luóry reprezen
tuje osiągała coraz lepsze, często imponujące wyniki, 
roznosząc sławę sportową swego narociu na wszyst
lde strony świata, mężniejąc jednocześnie i rosnąc 
w siłe. Prasa codzienna pisała o takich zwycięskich 
zawodach państwa nad pa11stwem sążniste artykuły 
na pierwszej stronie, a tygodniki i pismo ilustrowa
ne zamieszczały liczne fotografję zwycięzców i scen 
z zawodów. 

W okresie tym powstała doskonała myśl urzą
dzania na wzór grecki co 4 lata t. zw. ,.olimpjad" 
międzynarodowych, do programu których zaliczono 
w pierwszym rzędzie lekką atletykę, a dalej piłkę 
nożną, pływanie, wioślarstwo i t. p. 

• 
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W zawodacb tych brały udział jedynie oficjalne 
. sz stkich państw i n arodów; walczy-

reprezentacJe w Y . 1 h zwycięzców lecz 
ły one nie na dobro poszhc"'elgo -~yc Pod tym h~slem 

imię reprezentowanyc <raJOW. . . . . 
w łka rodziła między wtdzaml medaJą-
prowadzona wa . d Zależnie od na-
C!/ się opisać entuzJazm na~o ~wy. anezecie stad-
rodowości zwycięzcy na naJwyzszym m wieclni 
·onu (boiska olimpijskiego) wywteszano odpo b ą 
J . ną z zap3.lem przez o ecflagę państwową przy!mowła · . ·8

9
6 roku w A te-

OJ' · dy takie by Y JUZ w 1 
nych. tmp)a S L . (Ameryka) w I904 w Pary-
~ach, w I98o:w L~nd:~, I9IZ w Sztokholmie. P~cl
zu, w 190 . · k na! zwyctę
czas zawodów trzepotały stę, )a.·od_syg'wiata flagi 
żenia wszystkich pozostałych nar o . o w s .. . ' . . 

. 'd 'ste St ZJ'ednoc",onych, flagt Ang!Jt, Ntemlec, gwtaz z1 · W • F'n'atldczy-.. F .. Włoch nawet ęgrow, 1 SzwecJl, ranc)l, ' . I d . Po-
k ów i Czechów, nawet KanadYJczyków, n JanO, łów 

. k · Je brakło tam r łudniowychl ~f~ykanhcz~ięowdu~-nie nad s tutysięczną 
Białych c 1w1ejącyc 
rozentuzjazmowaną rzeszą. • · · t ·Jko nie 

A jakże nie miało bral<nąc, kte~y me ~ . d 
. 1 awet przybyć na OltmpJa ę zwyciężali pola.cy, a e n . 

1 
• h przysłać sp:~rtowe: 

~~~c:~~~~!~~~i~~~;ó:t:z; ~c~rc;iarzy? Jaki:;' zrp~~~ 
. w kra·u mogłoby zalezec na tern Y . 

szemom ł ch wy•łańców n'a: tym olbrzymim śwte
ska mta a swy . f' , ego? I cóż by mogli polacy · ychowanta tzyczn · · 
cle w okazać? W wyścigu t. zw. godzinny~ ~~~ 
~n; Jen tan ci byli by wyprzedzeni prze~ m łodzte"' m

nich krajów o drobiazg o .... cztery ~l~st~. S'edł 
Nie było więc nas, bo sport po s ntC; w -

od sztandary narodowe. Że JCSt n as 
jeszcz~l'~n~~ ~ie ~amiętał w stadjonie nik t, bo na: 25 

t mpa~okrotnie mniej liczni finlandczycy p~zy_bylt 
we . . . . Naród ten"' myślano t mowtono 
tam 1 zwyclC:'-'a~1 •• " • • 'kich warunkach 

P l k h guue zapewme w ctęz 
o o a ac • " . · d albo posiada uło-b tu !odzieży albo me posta a, . . 

Y ' m . . choro bam i lub hulaszczem zyctem, 
nlną, wyctenczoną razie co by jej przeszkodziło przy
bo w p rzec wnym ' , d . · · · 
. tu i dać świadectwo, że naro ten ZYJ: ,! Jec~adć. . w pełni rozwoju swych fizycznych stł? 
znaJ UJ~ stę k .dwa odpowie na to harcerz pol-

Moze za ro , . K. B. 
ski-czynem! 

WŁASNE BOISKO. 

Akademickie Związki sportowe: '). Un~wersyte~u 
) Politechniki 3) Wyższej szkoły r?ImczeJ 4) Wy: 

2 · · ) WyższeJ szkoły ogrodmsze~ szkoły hand~o~=J s~aiy z boiska Warszawskiego 
CZE'J dotychczas Y Agrykoli. Boisko to z wielu 

!~~~ęd~!or~~;e;;po:iednie dla _pełnych inicjat~w:-
Ak Zw Sp żle utrzymane me pozwalało w e_ 

· · · k') · ć odpowte-kie' atletyce (biegi, -rzuty l sko. t ?s.tąga 
_l ików Inicjatywa młodz1ezy nazby t!, czę-

~lC~r w~~ana .przez zarząd W . Kola Sportoweg9, ro
s t . _ęp go sport" J·ak większość klubów "sporto-zurmeJące " 

ki h" w Warszawie. Wiele imprez, ja
1
_k wo-towarzys c k d 

. lato pierwsza ogólno a a emtc.,a pr?Jek~owan~ nao la z tego powodu doj ść do skut-
Ohmp~~~~ t:t;o~o!y młodzieży "Polonia" należący 
~~- koła sportowego za chęć uzyskania ~amodztelno-

To S•mo spotkało drugt klub ,.Ko-ści zamknięto. ~ 

" ronęz. .1 to grupy snortowe młodzieży zgroma-
must o r- .. " K 

0 
,,n 

Ak Zw. Sp. i kluby .,Polonu ' " .or n, 
dzone w · . . K s ortowego 1 p oz Y-
do opuszczema terenow W . . ~ Znalazły się 
skania od miasta własnych terenow. . . 

. bl o w parku Skaryszewskirn. Ob:JrnU)ą o_ne 
on~ szy ·'tk' . J. skocznie i - niewykonczone Je-boiSko pt •t nozne , .. 
szcz~bieżnie. d 

A. kademickie Związki Sportowe gotow7 są o u-
l · b wyjątku gru-. · t ch terenów wszyst >:tm ez 

zycza~t~rfowym w Warszawie, a w pierwszym ~zę-
~~:::- h~rcerzom polskim z .z~strze~e':'iem, by. słuzyło 
one jedynie do piłki nożneJ l lekkteJ atletyki. 

z KL. SPORT "POLONIA". 

Pierwszym warszawskim klubem spor towym młodzie
. . . cym zadania swe po zachodn•o-europeJSku 
zy, rozurmeJą · · Warsz Kola 
był Kl. Polonia, który po wystąplen.m ~. . 
Sportowego naj pierw uzyskał samodz•elnosc. 'ć k 

· . · · ną dz1ałalnos w se -Obecnie prowadzi on ozywtO l ·. I" 
. b piłki nożnej która posiada drużyny: .,Po O~la ' 

CJacl . II" or~ w fazie organizowania III-ą ' IV-ą, 
"Po onla , . . ł ackiej 
sekcji lekkoatletycznej, a ostatnio ' p yw. b. d o 

Naczelna drużyna "Polonia I" zajęła JU~ ar zo p.: 
ważne miejsce między najlepszymi polskienu druzynaml, 
odniosła z wycięztwa nad Hep~ezenta~y)ną d~uzyn~d~;~ 

. ( . 2 bramek), Heprezen tac Ją GarniZonu merrue. 
dz1 4· • L gją" (dru:i:. Legjonów) konczyla {3: 1), zas ze znaną. ~· e . ) 
rę na remis t. j. Olerozegrane (r.I . .." . war-

g W lekkieJ· atletyce należy do "Polonu Wiele . l 
6 s'/ sek· skok w da szawskicb rekordów (400 metr w w 5 • 5 ' • k k. 

b 5 net 74 cm· skok o tyczce 2m. 77 cm, s o l z roz . t • ' · 8 ) 
. . . d l 2 m 83 cm·-wwyz I m. z cm. 

z mieJSCa. w a · ' . d na jest pła-W młodym energicznym klubie prowa zo 
nowa i poży teczna praca. 

" 
L E G JA". 

W pulkach Legjonów, gromadzących w znacznej ~ie-
. . tn'ał od dłuższego czasu klika rze młodzież galiCyJską. IS l o . . ednak wytworzył się 

druzyn pułkowych; po za mml l . " romadzący 
w kon\endzie legjonów klub spor. "LegJa g . ofi-

'1 sze lekkoatletyczne i footballowe Slły między 
na) ep . L gja" w licznych spot
ceram• ' źołnierzami. Druzyna." e . lk. piechoły 

. h b'l wszystkie sześc druzyn pu ow 
kamac _po l a l ·;,w (Be!iny i z p.) Niektóre spotkania 
oraz druzyny u an ulkiem 7:o, in
wykazywały ogromną przewagę_ np. : . . 3 PLegji" ale sta-
ne wprawdzie nie były w stameuł~ I~~ 'i o:o). Nie ·mniej 
wiały jej skuteczny opór (6-ty P . · . . . 'edną 

. " . es t dziś naczelną druzyną leg)onow l l 
·"Le~~~ . 

1
. h z· emiach Polskich. Z warszawską "Poz na)SIImeJszyc na 1 • 

1
.
1 

Gra 
l . ,; Leg)· a" dwukrotnie kończyła na remiS . . Onlą H 
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w niej kilku najlepszych footbalistów z galicyjskich klu-
b . c .. " p •tt . c h" ow " racovu , " ogont t " zarnyc . 

PIŁKA NOźNA 
lipie<~ - si~rpicrl - wrzesici1. 

===== = 

"Cracovia"- 6 pułk (s: o). Jedna z najsilniejszycb, 
drużyn pułkowych (6 pułku); która potrafiła stawić czo
ło legji 1:1, została 12-go sierpnia z całą łatwością po
bita przez znakomitą Cracovię. Wynik ten bardzo smu
tno przesądzał domniemany rezultat spotkania .,Cracovii" 
z "Legją" zapowiedzianego na następną niedzielę. 

"Pog oil w o i sk o w a" - "PiJs u d c z Y c y" (7:o). "Po l o nia"- "Anin-J ózef 6 w" (4:3). Dn. 19 siec-
Dnia 2 lipca w związku z uroczystościami jubileuszowe- pnia odbyły się w Józefowie doroczne zawody najlep
mi znakomitego kf. sportowego lwowskiego ,,Pogoni" szej warszawskiej drużyny "Polinii" z reprezentacją zje
odbyły się zawody " Pogoni wojskowej" z dru:i:. I pułku dnoczonych tym razem letnisk "Anin-Józefów". Waha
("Pilsudczykami") "Pogon wojskowa", w której (w prze- jące się zwycięztwo wpłynęło na to, że publicznosć go
ciwieńskie do "Pogoni cywilnej") grali licznie wojskowi rączkowo śledziła przebieg gt;y. Były momenty, że wy
gracze niemieccy, austryjaccy i węgierscy, częstokroć zna- graną była drużyna letników. W rezultacie jednak wy
komici, grała bardzo brutalnie, szwankując 2 graczy I-go grała "Polonia" 

4
:3. Od ~apowiedzianego na następną 

pułku, który poniósł zupełną poraźkę 7:0. niedzielę rewanżu "Anin-Józefów" ~ię uchylił. 
Prasa lwowskawytykałapotem zarządowi polskie- "Legja- "Cracovia" (2:1). Zawody te były 

g o klubu Pogoni, ze dla chwilowej sławy i zwycięstwa punktem kulminacyjnym letnie~o sezonu. Ze wzglę
nad sympatycznemi gośćmi dobrała drużynę w u/10 nie du na udział 2-ch najprzedniejszych polskich drużyn 
polską. Sympatje publiczności było po stronie drużyny nosiły onę charakter-spotkania o "Mistrzostwo Pol-
1-go pułku. ski na r. 1917. Zaciekawienie było wśród widzów 

"Unia" Konińska-"Polonia" Golińska (4:0) olbrzymie. Do przerwy (t.j. pierwsze 45 min.) wal
D. 22 lipca odbyło się w Koninie, a więc na głębokiej czono bez rezultatu; o:o. Po przerwie bramki strze
prowincji powyższe spotkanie zakończono zwycięstwem lili znani gracze ataku "Legji" Mielech i Prochow
koniniaków 4:0. Publiczność b. się interesowała grą.j Y sk;i. W ostatniej chwili przed koilcem gry sędzia za

"III pułk"-"Łódz. kl. sportowy" (6:3). D. 22 rządziłkarny rzut na korzyść "Cracovii", która tym 
lipca odbyły się w Łodzi zawody, w których .,trzeci pułk" sposobem z.robiła jedyną -bramkę. · 
mający jedną. z najsłabszych z drużyn pułkowych nie- Przez wynik ten "Legja" wysunęła się na na
spodziewanie zwyciężył 6:3 bramek drużynę Łódzkiego czelne miejsce między polskimi drużynami piłki 
kl. sportowego. nożnej. 

"Cr.acovia"---"Zuchowaci"(2:1). Najsłynniejsza "Cracovia"; "Ceski-Lew" (3;0). Było to je-
polska drużyna piłki nożnej "Cracovia" zmierzyła się d. dno z najcharakterystyczniejszych spotkań· zakończyło 

. ' 22 Jipca z drutyną S pul. Legjonów (Zuchowatymi) je- się ono zwyctęstwem nad najlepszą czeską drużyną, zwy-
dną z lepszych w legjonach. Niespodziewanie dobra gra cięztwem tym niespodziewanym, że poprzedniego dnia 
legjonistów pozwoliła "CracoviJ" o~ią.gnąć nad 5 pułkiem Ceslei Lew (chluba drużyn czeskich i jedna z lepszych 
tylko nieznaczną przewagą 2 bramek do I-ej strzelonej w Europie) pobiła "Cracovię" 2:0. 
przez gości. Wynik to dla "Zuchowatych" b. zaszczytny. Zwycięztwo Cracovii 3:0 stawia ją w rzędzie naj-

"A n i n" - "Józef 6 w" (1s:o) Dwa letniska pod lepszych dziś drużyn Europejskich. 
miejskie gromadzące corocznie licznych sportowców war-
szawskich rozegrały 22 lipca zawody, w których "Anin" 
wykazał całkowitą przewagę nad J ózefowem, któremu 
strzelił aż 15 bramek, nie otrzymując wzamian żadnej. 

Rewanż; "Anin"-"Józefów (7:3) . W następną 
niedz. 29 lipca odbył się rewanż powyższych drużyn. 
W spotkaniu tym okazała się znaczna poprawa drużyn 
"Józefowa"; jej atak potrafił strzelić już trzy bramki, 
a i obrona przepuściła t ylko 7 razy piłkę. Niemniej zwy
cięstwo "Anina" było bezsporne. 

.,!LJ! ~ w~III p. pi echo ty (5:4). W niedzie-
l ~,drugi p u anów odniósł nad III p. piech. nie
naczne p-łt; · ęztwo s: Obie drużyny wyróżniłY' się 

grą z~rtą, je olitą. i i eligientną. 

,~(; r a 't.. O" V ja' · 3 p u l k : 1). Pią.tego sierpnia słyn
na Glacov'il!• z ·~Y.!:!. z l twością, bo 7:1 bram. dru
zyną "l~ pu u". .'·il) ·k ten był szeroko komento-
6nY Prf~pras wa($zaws ·ą, dyż pośrednio stwierdzał 

LEKKA ATLETYKA. 

Dział ten najulubieńszych sportów społeczeilstw 
zachodnio-europejskich obejmuje biegi na różne dy
stanse od 100 metrów do 40 kilometrów, skoki w dal, 
wwyż (z miejsca i z rozbiegiem i o tyczce oraz rzu
ty kulą (7* kilogr.), dyskiem i oszczepem. Ostatnio 
dołączono do lekkiej atletyki chody na różne prze
strzenie. 

Jak dalece wyprzedzono nas w zakresie rekor
dów lekkoatletycznych dowodzi fakt, że wyniki na
rodowe polskie są najgors ze ze wszystkich, jakie 
osiągnęły inne państwo i narody. Młodzież polska 
powinna polskie rekordy podnieść z kompromitują
cego ostatniego miejsca, by dowieść, że Polacy nie są 
najsłabszym narodem świata. 

REKORDY WSZECHŚWIATOWE. jednak~v?o wys~. pozio~ u · racoviąH i ,,Legji" i war
szawsk~J' •"&iJ:;jt", ktore sw go czasu w podobny zu-

'-!!eł~ $. osi{~:.~, :o ob· y trzeci pułk. się Poniżej podaję tabliczkę najlepszych wyników, jakie • 
udało na świecie osiągnąć w lekkiej atletyce: 

• 
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Biegi 

" 

roo met. 10,4 sek. 
20,7 " 

400 ,, 48,6 ,, 

Soo ,, -I 111. 51,9 " 

200 
" 

(Afryka) 
(Stany Zjedn.) 

" " 
" '' 
p x.soo " - 3 Jl 56 p (Anglja) 
n 5.000 ,. -14" 52 " (Finlandia) 

10.000 u -•30" 18 'H U 

Bi~~ godzinny _ 19 kilom. 21 met. (Francja) 
,, maratoński l 

2 
g. 29 m. 

30 
sek. 

(40 kl. 200m. r 
no m. z płotami - 14,9 " 

" Chód 10 kilom. - 46 m. 14 " 
n 

(Finlandja) 

(Anglja) 
(Kanada) 

Skok w dal z miejsca - 3 met. 41 
z zozbiegem 7 " 61 

u " 

cm. (Grecja) 

w wyż. z miejsca - I " 66 " 
" (Irlandja) 
"(Stany Zjedn.) 

" " 
z roz:biegien1 2 't 03 ,, 

" 
" " 

o tyczce - 4 " 09 " " ll 
Rzut kulą. (7 14 kg.) _ IS met. 56 cm. (St. Zjed.) 

dyskiem (2 kg.) _ 48 " 26 " (Finlandja) 
:: oszczepem (8oo gr.) 61 H 12 ". (Szw~cja) 

Wyniki te każdy prawdziwy sportowtec unue na 
pamięć, również jak i własne rekordy narodowe. 

NIEKTÓRE POLSKIE REKORDY. 
Poniżej przytaczamy następujące rekordy lekkoatle: 

tyczne polskie osiągnięte swego czasu przez słynny h~ow~k~ 
klub sportowy "Pogoń", gdzie lekka atletyka na]wyzeJ 
stała z całej Polski. 

1oo m. - u,2" Garczyilski T. (Pogoń) 1909 
24 4" " 1910 200 1, - , n 

8 _ z'o9" Grabowski 00 l! " • _ 4•29 8" T. Kuchar 1,500 ., 1 " - 9'42 6., ,, 3,000 " , " _ 18'04 2'' Latowiec s,ooo ,, J " lo,ooo " - 3f14,, T. Kuchar " 
Godzina 16 kl. 475m. " , . " 

Skok w dal z rozb. 6,36 GarczynsieJ " 

1910 
1909 

1912 
1910 
1910 

wwyź. z rozb. 1,66 1
" Tanliczek ". 1910 

" w dal z miej. 2,8o cm. K. Cybulskt 1.910 
:: wwyż. z lniej. 1125 " " 1910 
" o tyczce 3,07 ,, " . 19~;, 

Chód 10 kl. ~ SS'28" Wupkowskt ("Czam~) 
godzinny- n kl. 371 m. Jajus ("Pogon ) 

Ni~które z rekordów tych zostały ostatnio pobite t.j. 
podwyźszone. 

REKORDY AKADEMIKÓW WARSZ. 
Akademickie z wiązki. sportowe ogłosiły ostatnio n~e

które rekordy ustanowione pJzez poszczególne ucz~lm~; 
12~/ sek Wyzsza Szkoła Holmcza xoo m. - s · ., . ,. 

Skok wwyż. z rozbiegiem 1,S9m. " Yyż. Sz. Holrucza 
0 tyczce - 2,6o m. nPoli technika" 

Gawędy. 
Z LATA. 

Referent od Redakcji nietylko pisze czyli referu~ 
je, i nietylko włada piórem na pap1erze, ale ma. t~z 
dobre nogi. To też postanowił w tym ~oku tak cJęz.
kim, ale, jak śmie twierdzić, dla _rozwOJu. harcerstwa 
tak pomyślnym, użyć tego drugtego .. to )est nóg. A 
jak postanowił, tak uczynił. Wz1ą! ~11 w rękę, plecak 
(naturalnie solidnie naładowany) 1 ruszył. R.uszył 
przed siebi~, jakby zdając się .najpierw zupe~me na 
los kolei żelaznej, później oddaJąc troskę o k1erune.k 
raczej swym nogom, niż głowie. (Co l?rawda, to. me 
bardzo po harcersku, ale czasem to l lepieJ, zoba
czy się nieraz to, czego by się w innym wypadku 
nie zobaczyło!). A ie nasze bractwo tego !~ta '!wy
ewakuowało się gruntownie z Warszawy Jak 1 ze 
wszystkich naszych poważni.ejszych gr?dów" 1 roz
siadło się po kraju całym, Więc oglądac by,ło co. 

Teraz więc Referent wam to opowie. 
Najbliżej miałem na kolonję w Urlac?, bo tyl~~ 

coś 3 wiorsty i... oho - jak to się mówi. Kor~ Y~'; 
była zaś z tego wielka, bo można .było .czasem ZJes.~ 
nawet dwa obiady lub podwieczorki (t. J. na kol~nJ1 
i w domu!) o ile się miało ochotę prze by? te "~ wtor
sty i oho" parę razy dziennie. Jednak ~~e chc~ałbym 
być posądzony 0 to, że oskarżam kolon~ę tak1ch po
rządnych drużyn,-jak VIII. W r. ~ła~k!~go, I~I W r. 
Poniatowskiego i II Wr. ReJtana- ze )esc co .me by~ 
lo! Wcale nie, ale cóż w dzisiejs?:ych czasach 1 to tuz, 
przed kilkunasto milową wędrówką trzeba prze~orn1e 
dobre poczynić dla organizmu zapasy. Choc Więc 
czasami (przepraszam coś dwa czy trzy razy tylko) 
śpiewano: ,,bańbo. kucharzowi" itp. kuplety dla na
szych wytrawnych kuchmistrzów (Jak np. Mtłosz St~
fek, Tadek i inni) wcale nie przyjemne, b~ly takle 
wypadki, że w menażkach ~ost~_twała zupa ttp. przy
smaki, co przecież wcale Się .me chwali. ~rawd~_t, 
przecież raz nawet jeden harcerz z przeJed~em~ 
chciał się rozchorować, a drugi raz. sam u_cz;_stmczyc 
musialem zaproszony przez "ober~bJszkoptow w pod
wieczorku kiedy nas czterech ZJadło przeszło S fu.n
tów trusk~wek i tyleż wiśni i to na Jednym poste-
dzeniu. . . · t 

To też często śpiewało s1ę w1eczoram1 ową s .a: 
rą a bardzo piękną pieśń obozową, co to Ciągle w nu:J 
si~ przypomina' że w o bozie tak "prę~ko płyną ch w l~ 
Ie. tak prędko płynie czas". Bo też mestety ~ak by~o. 

D~ieko akademikom \\·arszawskim nawet do 
dów polskich. 

. Przeszło tych kilka dni, tych kilk~_t Wleczorow 
przy ognisku! Urozmaicały je produ.k~Je taneczne 
pewnego znanego "wyjadacza" kol~?Jl t ~zperac~a:~ 
WJT'Viadowcy oraz " chóry połączone . druzyn 2~~~e~ l 

rekor- 3.ciej, a czasem też jakaś gawęda, Jakto mmeJyv~~: 
. t . Na czym polega braterstwo harcerskie. ceJ o ym. " . . . . " · ki 1 • 

Co to znaczy służyć w1erme 0Jczyźme? , "Ja e <O 
~
1

zyści i w jaki sposób można odnieść z naszego o bo-
K. Biemack.i. 

lllJllilllllllt:! 
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1~ _b~wial~a.", jadalnia jednocześnie, którą 
~ozme rózm nazyw~Ji. Miała ona jednak 
tę dobrą czy złą (Jak chcecie) stronę że 
z~wsze bywało w niej wesoło. Każdy' bo
~lem czuł s1ę w obowiązku, by _po spoży
~~u "daró':"' _kuchmistrzil" wydobyć z pustej 
JUZ men~zki, a pełnego żołądka natchnienie 
naturalme przeważnie o charakterze raczeJ· 
wesoły · · !11•. ~1Z smutnym. Chociaż czasem, 
szczegolmeJ Wieczorami, kiedy świeczka 
,.~zczytu Pit;c~" oświe.tlała izbę mdły:;: 
n.l~pewnym swlatłem mejeden wolał porzu
CIC _zbyt wes~łe myśli . i zadał jakieś po-
wazne pytame, rzucił jakąś m 'J . h 
sło A t d ys czy a-. V.: e_ Y zwykle poczynano po sobie 
spoglądac, Jakby mówiąc "możeby J'uż by
ło dosyć" z kl . : wy e wtedy myśl rzuconą 

Wycieczka 8 Wr. dr · K . Hn. . Pułaskiego, Sztolnia Ponikowsk a. 

kto~ po CleJmował, rozwijał i zaczynano gwa
rzyc. A gdy się oczy poczynały kleić co 
zwykle ~astępowało tuż przed ozna~zo
ną. na Wleczorną zbiórkę chwilą, powoli 
w~zystko ustawało. Zbiórka rota _ 
dhtwa. ' • mo 

zu?" lub wiele innych. W dzień było robot h ·" 
czasem aż za wie~e, ledwo gon ił więc jed:n"p~~t 
programu za d~glm. Pionierka; stanął most wzni;
s~ony_ "trudem l mozołem" pionierów (naturalnie o 
Sl.adaJ~c_ych naszyte na rękawie piękne kóle k ~ -
merskleJ sprawności) . Dość też czasu i t·czd. a pklO
sztowało ś · · dr 'u u o-·c•ęcle zew na ów most Oko w . 
też dla próby, chyba głównie dla obrony p~z:dn~i!:: 
ce rzadklemJ letmkami! Naturalnie roz~ito l 
szybko l sprawnie obóz z wielkim .. . t wca e 

" ( · · k ,.uamto em We-
zyra. na JWlę szy ~amio ' zdaje się, nietylko w War-· 
szaw•e, ale w Zw1ązku) i 1 . k h . . . . sza asami, z głębokierui 

1 
~ maml no. 1 n3.J prawidłowszą z prawidłowych 

a yną. _Rob•o~o jeszcze bardzo wiele rzeczy mni~: 
lub ':"'1ęceJ przyJemnych; raz nawet war . 

1 

podeJŚĆ haniebnie sąsiadom z 8-meJ· W tDy d?ły SJę 
h Puła k · r. ruz. czy

~czy om, a w kilka dni później zdecydo 
odwet l nawet udany. Wszystkie te. ćwiczeniaw~no 
wołały ze strony Pulasczyków k' Y
dobno nie mogli się wyspać?' ~o~ Ie. Pl_rotesty, po-
.. . . . · o 1 m1e 1 trochę ra-

CJI, a moze 1 w1ęcej jak tro-hę! Ale . . . 
sposób t ·. ' 1 on1 znaleźlt 

.. ' pop:os u ?obte zakpili z sąsiadów z 3-cie· i 
2-gleJ W r. 1 raz, Jak ci ich usiłowali pod ·.. l 
cy ~Y~ 1 eJSC w no
€ltl na. · ~ml druh oboźny 8-mej Wr. Szmu

m po.w ęchme z . ny, a znany "Kadehasia'rz War 
szaws. laSt . . b'. -· zr •c z lOrkę pogotowia zagrał 
lm trąbc kOc7.neg . mazurka. Natu l '. k 
tek ył · · · · ra n1e s u-

".._.dl. Id' ~raz~t ~~pe~ne piorunujący i podcho-
~ Ie mi'fsiał . ·oh fi sko" Po t k' h f 

d
nan Bułasc k" " ·. a •c aktach 

. l -.. " a l' '! a n Kazimierz" konstruował 
po -u.--.~;ę..,ow kom.un1k t • • · · 

k tóre z nten •naturalni cwlczen, a podobno nie-

W r . ·. '1.11'je ,..._swifT eJ ko~endy"_ kolonji 3-ciej 
!luJJIIJ ~ tez w raz1e deszczu ,.sa-

• 

T W izbach cisza i ciemność 
świeci ylko w izbie komendy często długo. jeszcze się 

• a warta czuwa . 
. "Czuwała też czujnie" komenda k l .. d 

kazdym wz 1 d p , o OnJI po 
g ę em. am1ętała o porządku i ładzie 

,\.-arszawiacy na szczycie Giewontu. 
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wewnętrznym, o zasadzie, by- "każdy zawsze był 
czemś zajęty; bo dla próżniaków niema miejsca w obo
zie". Parniętata też, by urozmaicić kolon ę wyciecz
kami krajoznawczerui w okolicę. Szczególnie te oka
zały się jaknajdowodniej wielce praktyczne, bo jak 
Staś, nasz "czarodziej od aprowizacji i floty" stwier
dził czarno n a białem, zarabiało się przy wysłaniu 
takiej np. z-dniowej wycieczki prawie tyle, że mo
żna było "siedzieć na kolonji o cały dzień dłużej!" 
Ale na turalnie taicie wycieczki mają i wiele innych, 
bodaj nawet jeszcze ważniejszych, choć mniej pra
ktycznych, cech dodatnich, o "których zapewne wie
cie, a jak nie, to sobie o tym przeczytajcie choćby 
w " Skautach w obozie" tam gdzie mowa o obozach 
przenośnych albo w "Harcach młodzieży pol." 

Chciałbym Wam o tych kolonjach powiedzieć 
jeszcze niejedno, może wam więC' przy sposobności 
opowiem o owych nocnych ćwiczeniach, które wy
wołały owe zgryźliwe (zupełnie niesłusznie!) komu
nikaty "Jana Kazimierza"-od działu biszkoptowe
go w naszym piśmie-teraz zaś czas kończyć. Źy
czę więc Wam byście tyle skorzystali z kolonji, 
co myśmy zyskali na tamtych, by wracając "na 
nasz powszedni trud" - jak mówi piosenka-przynieść 
z sobą coś więcej, jak trochę zdrowia i wyćwicze
nia- by przynieść rzeźkość, dzielność, pogodę, ener
gję i wesołość. A jak nam tego po trzeba, dziś szcze
gólniej! Przetrwać nam trzeba, ale nietylko prze
trwać, ale i budować jednocześnie, co można, co 
się da! Budujemy i upiększajmy siebie, nasze serca 
i dusze, nasze siły potęgujmy! 

Bo tak trze bal 
Mówię wam to, bo takie myśli przychodziły 

mi do głowy, gdym się znalazł w p!wne piękne po
południe lipcowe na szczycie Giewontu w gromadce 
dzielnych moich towarzyszy, którzy pierwsi ze sto
licy dotarli tam do naszych "niebotycznych Ta ter" , 
by spojrzeć daleko, daleko, po przez wzgórza i doli
ny na kraj nasz cały. Boć wtec\y dopiero ogarniesz' 
niejako to wszystko, co ci jest tak drogie, całą Pol
skę i zrozumiesz niezawodnie czym jest i czego 
Jej trzeba! 

(/J. c. ).'.) Ster. 
tltltlOl:tlJrltl 

10 owo. • 
l 

Jak to?! 

aby wszędzie docierał "Harcerz" i to urzędowo. Ale, 
zdaje się, (niestety, niestety .. !) nie to stanowi przy
czynę nie takiego zainteresowania się pismem, jak
by należało. Redakcja mniema, że wielu harcerzy 
pogrążyło się w jakąś dziwną śpiączkę,-że nie chce 
zbudzić się ich myśl i usilniej zainteresować się ich 
własnym pismem. Przecież pismo nasze jest włas
nością. wszystkich harcerzy! Przecież wszyscy zajmo
wać się nim winni, każdy powinien z nim gadać 
t. j. korespondować. Zbudź~ie się więc! 

Bierzcie pismo nasze (a jeśli macie trudności 
w otrzymywaniu jego meldujcie KO. lub admini
stracji) i czytajcie, czytajcie dokładnie, nie ogra
niczając się do powierzchownego przejrzenia. Nie 
chowajcie go gdzieś w głębinach waszych półek i szu
flad, lecz dajcie do ręki innym harcerzom, rodzicom 
waszym, czy też dziewczętom i chłopcom poza har
cerstwem stoją.l:ym. 

Pismo nasze wychodzi do.ść rzadko, bo mie
siąc to ogromny szmat czasu. Jednak przecież nie 
"połl;:niecie" chyba odrazu wszystkiego, co zawiera 
numer , ,Harcerza.,? 

Ale nie dość jest przeczytać i. .. zabawić się lub 
skorzystać z tego .. Trzeba, żebyście jeszcze trochę 
"poruszali mózgiem". A jest to takie łatwe: zasta
nowić się nad tym, co "Harcerz" zawiera, pomy
śleć; co jabym jeszcze chciał w nim widzieć i na
pisać o tym redakcji. Pewien mój druh twierdzi , że 
harcerz to takie stworzenie, które się boi atramen
tu, a ja naprzekór śmiem twierdzić, że tak nie jest, 
a przynajmniej być nie powinno! Chyba, dzielni har
cerze, nie uczuwacie żadnej boj~źni ani wstrętu wzglę
dem... przelewania swych myśli na papier? A zre
sztą może tak jest? To już wasza rzecz! Ja nawet 
wolę o tym nie myśleć wcale! 

Wielu z was posiada lu b ('Osiadać będzie życze
nia względem naszego pisma, projekty--przecież na
leży je nadesłać i zużytkować. Każdy może się 
w łatwy sposób postarać, aby pismo nasze ulepszyć, 
udoskonalić. 

Powstało pismo harcerskie, już czwarty numer 
wychodzi w świat, a jeszcze nle wszyscy harcerze 
się nim zainteresowali, jeszcze nie wszyscy czytają 
je pilnie od A do Z, jeszcze nie wszyscy piszą li
sty do redakcji i nie nadsyłają swych prac? 

Jest nas tylu, a jednak nie wielu pozostaje 
w łączności z pismem. Co prawda, trudności admi
nistracyjne i komunikacyjne, nie pozwoliły jeszcze, 

Wielu z was chciało by mieć od powiedź na ja
kieś zadanie, którego nie mogą rozwiązać - niechaj 
napiszą o tym redakcji. Uczynił tak sekretarz Pa
tronatu w Brzezinach p. Szczutowski-szkoda jednak, 
że wciągu wal;;acji cała redakcja wyniosła się na 
"wywczasy letnie" na kolonje harcerskie, dopiero 
teraz więc możemy dać spóźnioną odpowiedź. Rzecz 
obchodzi ogół, więc ją dajemy na tym miejscu. 
O ile nam wiadomo, istnieje powszechna trudność 
znalezienia odpowiednich sztuk dla harcerskich tea
trów amatorskich. Możemy Szan. Panu wskazać 
tylko wydawnictwo lwowskie "Bibliotekę teatrów 
amatorskich", które w licznym zbiorze jednoaktówek 
zawiera, być może, coś odpowiedniego. Pozatym 
należałoby wyszukać w katalogach księgarskich. By
ły już czynione przez samych harcerzy próby napi
sania "utworów dramatycznych" z życia drużyn , 
oraz przeróbek z powieści. Możeby nasi "literaci" 
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harcerscy pomyśleli o tym, że nie mamy co grywać 
na wieczornicach? Może jaki ukryty talent zabły
śnie i można będzie pracę drukiem ogłosić wszem 
wobec -i każdemu zosobna. 

odnaleźć Głównej Kwatery Ib. Okręgu (taki był adres), 
bo jeszcze Z. H. P. nie dorobił się na tyle, żeby 
każdy Okręg miał swoje G. K., swego szefa, dwa 
tuziny urzędników i ważne pieczątki. Powinniście nam donieść, co się u was dzieje, 

jak pracujecie i czas spędzacie, jakim jest życie 
waszych drużyn, co przeżyliście na kolonjach i wy
cieczkach. Pomyślcie, że dobrze byłoby, gdyby druh 
korespondent pisma otrzymywał od korespondentów 
drużyn co pewien czas obszerne i ciekawe relacje, 
(niektóre-pocieszcie się-już nadeszły, ale to wszyst
ko mało!) któreby wszyscy potym mogli czytać 
z przyjemnością. 

Ale i tego nie dość! Niejeden z was, czytelni
cy, a już pewnie każdy starszy harcerz zdobył wiele 
w ciągu swej służby i mógłby się podzielić z inny
mi swoim doświadczeniem i wiedzą. 

Nie trzeba być okropnie mądrym, żeby móc 
napisać coś takiego, co wszystkich zainteresuje i 
wszystkim korzyść przyniesie! Często jakaś praca po
siada ustęrki, aliści przecież wiadomo, że nie wszyst
ko jest arcydziełem i że redakcja ma zawsze w po
gotowiu ołówki i to różnobarwne, innego koloru 
do uwag redaktora, innego do poprawiania błędów 
ortograficznych itd. i t d. 

Tylko, ażeby oszczędzić bliźnim pracy niepo
trzebnej i umęczenia, aby nie przysparzać ich (t.j. 
pracy i zmęczenia) redakcji i zecerowi - piszcie wy
raźnie, tylko na jednej stronie papieru i z dużym 
margine.sem. Oczywiście musi być porządny pod
pis: imię, nazwisko, ew. też pseudonyrn, drużyna, 
szarża i stopień. Trudno, dużo wyjdzie wam papie
ru, ale ten koszt jest w tym wypadku nieodzowny! 

Nakoniec słówko do drużyn: w drugim numerze 
zwróciliśmy się do was, aby wymieniać numery wa
szych pism na numery "Harcerza". Dlaczegóż do
tychczas nie wszystk e redakcje nadesłały egzempla
rze swych pisemek?! W ten sposób przecież wszyscy 
ponosimy szkodę, gdyż przez "Harcerza" ogół był
by lepiej powiadomiony, co się dzieje w harcerstwie, 
co piszą, o czym myślą drużyny, gdyż mielibyśmy 
lepszy łącznik z pracą w poszczególnycl1 ogniskach? 

Czuwajcie! Miejcie lepszą pamięć o "Harcerzu" 
i pokażcie, że jesteście "piśmienni"-wykrzykuję za
kończenie z zapałem i podpisuję się w zastępstwie 
pierwszego - , Drugi Referent od Redakcji ··. 

re erek. 

Ale o dziwo! Znalazł się w Warszawie ordynans, 
. który nietylko odznaczał się charakterem w nogach, 
a le i zdolnością tropienia. No, i list doszedł do 
Redakcji. 

Treść jego, a mianowicie projekt konkursu na 
wzorowe prowadzenie zastępu, wywołał niemałe 
wzburzeuie w naszym redaktorskim gronie. Wresz
cie natchnione Duchem Bożym w slowach Redakto
ra (tego najważniejszego), uchwaliłyśmy następujące 
rezolucję: 

O ile konkursy są w ogóle rzeczą dobrą, o fyle 
jednak konkurs na wzorowe prowadzenie zastępu 
nie da się uskutecznić. Przedewszystkim trudno za
stępowe pobudzać do pracy widokiem nagród, po
zatym osądzenie, który z zastępów w Okręgu pro
wadzony jest najlepiej, można osiągnąć tylko po 
dłuźszym pożyciu z każdym zastępem. To zaś jest 
rzeczą niewykonalną. 

Ponieważ jednak rozumiemy, że chodzi tu o 
znfllezienie wytycznych prowadzenia pracy, propo
nowałybyśmy rzecz inną. Oto, aby każda z zastę
powych, którą choć w części zadowolona jest z wy
ników własnej pracy, nadsyłała uwagi i myśli które 
jej nadsunęło własne doświadczenie. Możnaby utwo
szyć pewien dział w "Harcmistrzu", w którym za
stępowe dzieliłyby się uwagami, korzystając wzaje
mnie z rad i wskazówek. 

- A teraz, w kwestji formalnej: Redaktor za
powiedział, że następne listy anominowe będą umie
szczane w niezwykłej objętości kosza redakcyjnym. 
Listy należy podpisywać nazwiskiem, łub stałym 
pseudonimem, nie zapominając o liczbie dmżyny i 
okręgu. 

Co zaś do rodzajów prac, prosimy o nadsyłanie 
wszelkich uwag, myśli nowych, sprawozdań, arty
kułów nawet poważnych, ciekawych opowiadań i t.d. 

Na drugi dzień d. 8. IX 'JL7 . 

Redakcja przychodzi na .zebranie... Wszystkie 
jeszcze z niecierpliwością oczekują przewodniczącej. 
Wreszcie dzwonek! Wpada zadyszana i nie mogąc 
słowa wymówić z oburzenia, rzaca na stół numer 
Tygodnika Ilustrowanego. 

Jedna chwyta Tygodnik: 
- Pa trzcie, to już za dużo ciągle o Harcerzach! 

J"'o Nareszcłl! n~ze lllros , molestacje i zaklęcia 
(Redakcj nie 'Vłte jtl~ e·a ic słów użyć) zostały 
wysłucha : R akcja dos ła aż dwa listy!!! 

włM'lcjzi u Pl)?w5zy nich przyszedł później, 
·~dr":"f,'A'af ttr1 <dziwneg l że ordynans nie 111Qgl 

Nie dość, że jak wyjeżdżali na kolonje, napisano 
w kurjerze: Wyjechał druh Janusz Rudnicki na cze
le skautów na kolonje do Kfuczkowic. Kiedy wra
cał znów ta sama wzmianka, nieomal na pierwszej 
stronie. Zupełnie jak jaki prezydent, o którego kro
kach musi wiedzieć cała Warszawa. 
, - Tak, o nas nawet nikt nie wspomni, wpraw

dzie skromność jest naszą zaletą, ale do pewnych 
granic. 

( - Taki już los, że musimy się same o wojes 
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prawa dopominać: Nie chcecie o nas pisać - same 

napiszemy. . . d · ate
- No powiedźcie, czy rue mamy. osyc m. 

. łu? Przecież dziewczęta z rzemieślruczyc.h druzy n 
~;ły. na roboczych kolonjach w Boruchowt~ łna :u
. . h Za robotę w ogrodzie i w polu mta Y om 
la;~~~wite utrzym\lnie. Wiem, że im było dobrze, 

i zdaje~;; ż: zK~~~1~Y!~ ~~~:~~~~~·też była rze-

mieślnicza drużyna? . M' 
- Tak. Ale to nie były ~ol?nJ«: :obocze. ta-

ły być dwie pa rtje na li piec '. St~rpten; :.vmczasem 
okazało się że na sierpień plent.ędzy me st~c~y. 
Wówczas pierwsza partja urządztła tam p:ze s a 
wienie i zebrała pieniądze dla n~stępny.ch dzte~"lc~ąt: 
Same oprócz tego wystarały Się o rózne. Z~JęctaJ ' 

ad żeb móc zostać na następny mtestąc: ~-
pos Y' t Y ł ok dostała posadę ochromarkt. dna nawe na ca Y r 
Co czy nie ładnie się .spisały? . 

' _ A jeszcze gdzie były kołonje? 
- W Górze Kalwarji pod Warszawą. Ta~ by: 

ła kolonja skautowo-wypoczynkowa. ~obtłj w~~;::;~ 
kra'oznawcze, ćwiczenia skautowe,. z tera Y zt -

! b .1 si~ czytały i było 1m bardzo dobrze. 
czntcze, awt Y "' . • d H r a"? 

- A nie przysłały jaktch optsów o " arce z 
_ Jak dotąd nie. Miały w~raw~zte. kromkę,.ale 

tylko parę stron zapisanych, wtęc ntewtełe wymtar-
kować można. . · 

_ No, a co było w Mąchoc1cach? Mówcteź prę-

dzej! C tam nie było! Przedewszystkiem cu-
- zego . ' , . . h Ob •- . r w górach Swu:tokrzysktC . . OK WSie 

dn~ oko tca, ez Żeromskiego w Popiołach, w sąsie-
optsywane prz Ż · d 'ł N' 
d . . si cha ta gdzie się eromski uro zt . te 
hrueJ ł w . wt'erzy' ć !!:e widzimy na własne oczy rzec cta o stę • · · k 

czy tak dalekie, znane tylko z kstąz~ . 
_ No a coście robiły na kolonJach? 
- Tr;y dni w tygodniu miałyśmy pracę w og~o~ 

. . lub żniwach a zresztą cały dz1en dzie przy starua ' . . l J . r t 
'eł iał wizdki. Oj te gwtz kt eze '. naw~ . ";;:! ~ał; si~ we znaki, to cóż dopiero musta~ mo-

.. . d który przyjechał do Mąchoctc na wtc nasz sąsta ' · d · 
k . Zato trąbka sygnał na Je zerue, nerwową urac]ę. • , · 

w woływala radość powszech~ą. Wogo~e gotowame, 
z,;;eranie chróstu i szor~warue garnkow zabterały 
na'więcej czasu na kolOnJach. . . 1 

_ A miałyście wygodne ,pomte~zc_zeme? . , . 
- Cały domek. T~ t~ż ~rządztłys~y ~obte sl:~ 

'zby szczególnieJ· swtetlicę. W śwtetftcy. by 
czne t , ' · T · n e po 
b'bl'oteka kolo stu książek, ktore )es' stę ' . -
· 

1 
{ kur~em to tylko dlatego, że je magazyruer

~7 :Odzień in~czej układała. Tam stała aptec~ka, 
latarki, aparaty fotografic~ne ' termometr, bosmy 
robiły badania meteorologiczne. . ? 

_ No i nauczyłyście się określ.ac pogodę Ś 
. - Ależ i owszem. Przed wyctecz~ą n~ ~ty 

Krzyż kierowniczka tych ~adań ~ół godzmy stedzt.a
la na naj bliższym szczycie ' wywruoskowala wreszcte, 

że będzie pogoda a l bo deszcz. I ta przepowiednia 

się sprawdziła. . k · 1 
- To rzeczywiście dziwne! A wyctecze mta y-

ście dużo? Ł 
- Je dną do Kielc i Chęcin, _dr~gą nocną "':a y

sicę a pozatym część była na Swtętym Krzyzu. 
' _ Więc dziewczęta ogólnie. zadowol~ne?. że 
_ No naturalnie, wszystkte teraz załują, 

kolonje były tak krótko. . .. 
-- No więc to wiemy przynaJmnieJ, co war

szawskie harcerki w lecie robiły, trzeba teraz cze-
kać na wieści od innych. ., 

"Redakcja od życia ltarcerek · 

J:Ull::tO DOl::tO 

z życia naszych drużyn. 
ŁĘCZYCA. 

W Łęczycy praca harcerska rozpo,c~ęła się j~
szcze w roku 1912. Prowadzona ze sctsłą ko~spt
racją pomimo prześladowań ze strony Moskab szła 
norm'alnie. W pierwszym i drugim roku p racy 
dr-na liczyła około 30 chłopców. . 

Z rozpoczęciem wojny praca pr~er.wała Stę. 
W parę miesięcy jednak znów z młodztenczą ener-

. . to się do dzieła. I pomimo "contra" ze stro-
g)ą wztę , · · go Pref 

ładzy szkolnej a w szczegolnosct nasze " -
ny w ' . 'h ·e' w szkole cia", który twierdził, tż me c c e m t c 

l . , " ideja harcerska coraz szersze zataczała 
kr~~ono~ 'roku 1916 dzięki poparciu ins~:ktor.a 
szkol~ tutejszej, p. St. K., dr~na po~zęła rozwiJaĆ stę 
na dobre. Wkrótce też zawtązał stę zastęp .ha;ce
rek liczący 12 dziewczyn. W początkach rruestąca 
sty~znia r. b. powstała II-ga Łęczycka dr-na męska 
im. Rejtana. 1 1 · 

Obecnie miasto Łęczyca wraz z przy eg ~rru 
okolicami, Leśmie~zem, Ozorko~em, Podd~~~a~ 
mi Parzęczewiem ' t. d.' stanoWl podokręg . . g 
Łódzkiego okręgu. Ogółem podokręg łęczyckt hczy 
około 300 harcerzy, z tych samo m~asto .. Ł~czyca 
8o chłopców oraz Só dziewcząt. Stwterdztc Jednak 
~a leży' iż mało da się z.auważyć, wśród dr-n .szcze

ólnie męskich, wyrobierua tecqmczn~go .. Wycieczek 
~e odbywają prawie wcale z wy)ątktem dr-ny 
w Leśmierzu, która pod każdym względem zasłu-

1 1 S. P. guje na poc 1wa ę. 

ŁASK. 

W Łasku na jesieni 1916 r. założył Dr~~ Kom: 
Okręgu jeden zastęp z pośród uczntów mteJScowe) 

k l · Wkrótce może za szybko, wyrosła druży-
sz 

0 
Y· ' • Al hłopcy me ro-na złożona z sześciu zastępow. e c . 

zumieli dobrze idei harcerstwa, bo zbyt była dla mch 
Niedługo też drużyna liczyła tylko .3 . zastę

~~~~~a złożone z ttczniów, jeden z młodzlezy rze-
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m'eślniczej Praca . . 
dniej, a cniopcy poc:UI;nmehzem gronie poszła skła-
chowania, która ma z~~~ arcerstw~ to. szkoła wy
wateli a nie chod · t utworzyc dz•elnych oby-

Zszedł do gro bu w sil . k . 
obywatel polski ener . e WJe u, dzielny prawy 
pedagog oddany' · ł gJczny dyrektor, uzdolniony 

. . ' z• u tylko 0 ć · · . 
bicie czasu i rozrywkę z . WJczen•a Jako za-

. razu me było s ta! k 
mendanta tylko instrukt . dl ego ·o-
nie mogło się s . orzy,_ :atego też harcerstwo 

. . zerzeJ rozwmąc Do i 
stahsmy komendanta o b t : P ero gdy do-
jednostki słabe, które r ta;:W ~oszła lep~ej. Usunął 
dla dobra 

0 
ół a Y 1 obruzały pracę 

z których ~yj~/~~;;~~0'~!~ce;:;az Ł~~k3u zasttępy! 
w przys' łośc1 do , go owi 
tylko w-rod,innemprac;r .n:'-d rol zszerzeniem idei nie-
. - nuesc•e a e i k l' Się trzy wycieczki, które b;rdzi .. o o Jcy. Odbyły 

i ugruntowały zapał . . . . eJ jeszcze rozbudziły 
• • 1 zaJęc•e s1ę w chłop h . 

o podmesleniu własnem dla d b ~ac mysią o ra wszystkich. 
Zastępo111y I i plutonu. 

OIJJJIJlJOtltl 

Powołani do służby wyższej. 

· ' ca em sercem młod · · 
po sobie pustkę i żal głęboki. ZJezy, zostawił 

Rozum•ał on do ni o 1 • ć h młodzieży brał d . ł s os ruc u harcerskiego wśród 
?Y skaut~wej, ~:!~la: pracach_ ~aczelnej Kom:n-
1 przedstawicieli nauczycfelsdto IUeJ przez młodz1eż 

Z 
. 

1 
wa. 

w1e ką gorr · · 
duszów dla u bo~i:~scJ! st~~a~ się ~ znalezienie fun-
w Taniej kuchni s .• ~u ?w, odziewał ich; żywił 
Lutosławskim urz~~~~z s::~: zorgai.tizowan~j; z ks. 
towe; następnie założy/b . sze Ietme kolonJe skau-

. . ursę skautową na K .. 
a po Jej zwinięciu wiei . anonu, 
w innej bursie kt' u. naszych druhow umieścił 
wał. ' orą Się sam serdecznie opieko-

I tego też roku, wielu z nas l . 
na kolonje letnie dzi"'·' t mog o WyJechać 
M

.
1 

. ~"., emu że ś p E t h 
' ewski wystarał się o f d ' . : us ac Y W . . un usze odpowtednie 
. . pracy SWeJ me zrażał się · d · · 

śc;tam• ani przykrościami. b ł za nemJ trudno
kiem harcerstwa w o be . Y . gorącym orędowni
kolegów. Młodzież h cm keprzychylnych ruchowi 
d . . . . arcers a, odczuwając . 

l 
ame s1ę spraw1e 1 prawdz' . . . Jego od-

wołała go do Komendy Okr tWwte OJCOw~~"~ sercel po
Z h . . · arszawsk!eJ 

__ _j 

19r7 r.). 

ac owaJc•e wszyscy ' d . . 
hu Eustachym i módlc'e ." ztęczną pamięć o dru-
me zacnej duszy jego. ' s•ę o wieczne odpoczywa-

ś. P. JAN MYSZKOWSKI. 

Byliśmy 4/VIII w S d . 
wrotnej z wielkiej _an ~mJerzu w drodze po-
którą przedsięwzięła wr:ecz . po górach polskich 
im. Pufaskiego W d a ~m osn;t": Warsz. drużyn~ 

· · . · ę ruJąc częsc1ą kol · w~zrue pieszo zwiedziliśm G. . . _eJą, a prze-
Ktelce1 Zagłębie 

01
-co' K Yk . ory Sw1ętokrzyskie 

. ' w, ra ow Tatry z k ' 
nego, P•eniny Star S ' . z a opa-
drużynowy kt·~ Y ą.cz, Tarnow. - Wiódł nas 

• ory wszystk1m był d h 
nym i komendantem do' . ru em serdecz. 
ostrożnym. p

0 
przeb .sw~adczonym, energicznym, 

żeń, tylu w órac Y~•u Y!U dm drogi,. tylu wra
byli blizko kre:u- wh c~~:~:~lecz~ństw, .. gdyśmy już 
tek raptowńego kurc . ąp•e l .w W1sle- na sku
dania ratunku z nasze~u ~zupełneJ ruemożności po
żynowy Janek. J s ony - za tonął druh dru-

Zginął tragiczną Śinierci . d . 
szych harcerzy, zacny drul; .Je en z naJwy~itniej-
naszych oczach przerażon t ~olega, - zgmął w 
nad topielą. Zabrała go ych -: Jak błysk . światła 
ra, .a ziemia-matka na pw swokJe nur ty ':'lltsla sza
utuliła. owąz ach na wteczny sen 

Pożegnaliśmy go na . k' 
,.Czuwaj".- Niechże z te Wle ' '?aszem mocnem 
Duch Jego czuwa nad go wysokiego posterunku 
wie w (z6jV r899), tu n~':l;-Urodzony. w. Warsza
czai do szkoły Łe bko l . Y( chował SJę t uczęsz-

ws oego kl. I - IV) i im. Re-
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ja (IV kl. - VIII) , którą też w roku bieżącym ukoń
czył. Był Warszawia!dem rodowitym i trudno by
łoby sobie wyobrazić, jakby pracował i żył gdziein
dziej, ale nigdy długo przebyć nie mógł w mieście. 
Jako l?rawy skaut, tęsknił do przyrody i wśród 
przyrody jedynie czuł się dobrze. Ruchu i przy
jemności wycie~zek nieodzownie wymagała jego zdro
wa, bujna natura. Pracować umiał. O Skautingu 
posłyszał po raz pierwszy, będąc na wakacjach ro
lm 1912 (a więc jako trzynastoletni chłopiec) pod 
Ojcowem, gdzie był łatwy kontakt z Galicją. Zor
ganizował samorzutnie pluton, t. zw. "dziki" i pro
wadził go, oczywiście tajnie, w ciągu kilku miesięcy 
roku szkolnego 1912/ 13. Dowiedziawszy się o istnie
niu ogólnej organizacji, karnie wstępuje do niej w 
grudniu 1913 i służy jako szeregowiec w dru:i;ynie 
im. Żółkiewskiego (plu-
ton ze szkoły Reja, 
który potym dał po
czątek drużynie im. Fu
laskiego). Za t. zw. 
pierwszego rozłamu w 
zimie 1915 roku będąc 
zastępowym idzie so-
lidarnie ze swym dru- ' 
żynowym Stefanem 
Ferchem i większością 
ówczesnych druźyn do 
"rozłamu", gdyż , tak 
mi ideologia 'i o bo wią
zek nakazywały". Za 
t. zw. drugiego rozła
mu w r. 1915- 16 jako 
plutonowy stoi twardo 
przyówczesnej Naczel
nej Komendzie. W 
Kwietniu tegoż roku 
zaczyna prowadzić dru· 
żynę, jako piu tonowy 
(uczeń 7-ej klasy) i 
uczestniczy w pracy 

cy, że jest najlepszym drużynowym, przyznawali to 
też zwierzchnicy. Boć w ciągu prowadzenia przez 
siebie drużyny rządził nią rozważnie, porządek i kar
ność zachowywał wzorową i starał się wiele nowego 
dla niej urządzać i organiz.owaćlub te:i: zachęcał ku te
mu swe szarże. Wiele miał planów na przyszłość, wie
le urządzeń i zwyczajów zawdzięcza Mu dntżyna, 
jak np. urządzany na zakończenie roku kilkodnio
wy obóz drużyny. Własna jego, osobista wartość 
dawała rękojmię dobroci drużyny. 

Silna, zdrowa ambicja - jakiej każdemu daj 
Boże! ~ polegała u Niego na uznawaniu własnej 
wartości i dążeniu ku coraz większemu doskonale
niu samego siebie. Ale cioskonalenie to - z do bycz 
swoją - obracał zawsze na dobro drużyny lub wo
góle na społeczną korzyść. Czuł się silnym i był 
nim rzeczywiście, a całą mnogość swej siły chciał 
od dać Ojczyźnie. 

Nie tylko drużyna korzystała z Jego indywi-
dualności, gdyż uczestniczył w wielu pracach ogól
nych dla całego z. H. P., oraz próbował pisać o har
cerstwie. Wkrótce prace te będą ze brane w jedną 
książkę. Ona nam silniej jeszcze przechowa wspo
mnienie dzielnego druha. Niech mu ziemia lekką 
pędzie. 

o 
Dnia 3 maja r. b. zmarł ś. p. Jan Rojews[>i, 

zastępowy IX dr. harcerskiej im: Sowińskiego. Jako 
syn pracownika Dr. Ż. W. W. skończył szkołę tej 
instytucji. Następnie wstąpił do szkoły Wawelberga 
i Rotwanda. Od nauki odrywała go praca zarobko
wa dla wyżywienia rodziny, powstałej w Warszawie. 
A jednak znajdował czas na pracę w Harcerstwie. 
Zrazu przydzielony był do druzyny im. Bema, póź
niej zostaje szeregowcem dr. im'. Sowińsltiego, gdzie 
jest bibljotekarzem, intendentem, a wreszcie prowadzą
cym zastęp . Jako przędstawiciel drużyny im. So
wińskiego bierze udział w Komisji Wystawowej i 
wykazuje niezwykłą energię orzy urządzaniu samej 
wystawy w Dolinie Szwajcarskiej. 

. Silny duchem, wyczerpany fizycznie nadmierną 
pracą, opuścił nasze szeregi, powołany wyżej. 

o 
Bolesna strata spotkała niedawno 24-tą War

szawską Drużynę im. Karola Chodkiewicza. 
W lipcu r. b. zmarł w Tymiankach {pow. ostrow

ski). 14-o letni Tadeusz Zalewski, we wrześniu zaś, 
r6-o letni Jan Pietraszek. 

Obydwaj byli harcerzami III-go stopnia. 

lJCJ:lOJJJ:ll:tJ:l 

przy urządzaniu popisów majowych (obozowanie) i wy
stawy harcerskiej. Za tę pracę N.-K. (po połącze
niu XXI okręgu Warsz. P. O. S. ze z. H. P.) przy
znała mu oznakę "za zasługę". W lecie tegoż ro
ku prowadzi kolonję drużyny (w Dolecku po::! Skier
niewicami), podczas gdy inna część chłopców powę
drowała na wielką wycieczkę na Kujawy. W ciągu zi
my wespół ze starszyz•lą drużyny snuje ·projekty 
wielkiej wycieczki w góry i wciela je w czyn, nie 
przewidując, że jej zakończenie będzie dlań fatalne. 

W ciągu całej służby wywierał ogromny wpływ 
na chłopców mocą swych cnó t osobistych. Nie
zwykły dar zjednywania sobie chłopc&w i wskazy
wania im właściwych dróg J)Ostępowania powodo
wał, że każdy doń się zwracał po radę, pomoc, otu
chę. Nie było nikogo w drużynie, !doby nie prze
padal za druhem Jankiem. Mówili o Nim chłop-

KSIĄŻKI DO CZYTANIA. 

Harcerze! Tr2eba czytać książki koniecznie -
książki dobre, najwierniejsze przyjaciółki tego, kto 
chce "dzieckiem w kolebce łeb urwać hydrze" nie· 
. douctwa, próżniactwa myślowego i blagi. Musimy 
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riteraturą ojczystą- mądrą i serdeczną - rozwijać 
mocno w n,a.s poczucie przynależności narodowej, 
musimy ująć Polskę w sercu i myślach w głęboką 
naszą własną syntezę. Ażeby Wam w tej pracy 
samokształcenia narodowego dopomódz, Redakcja 
" Harcerza" · będzie Wam od tą d oceniać i polecać 
książki do czytania ze wszystkich dziedzin, szcze
gólniej zaś książki traktujące o Polsce żywej, spół
czesnej. Czytajcie więc. 

r. St. Pawłowskiego "Geografja Po l
s ki" (Lwów 1917 - Książnica polska). Idealny 
podręcznik Geografji Ziem Polskich, barwny i tre
ściwy, zawierający dużo materjałów do nauki o 
Polsce spółczesnej, może trochę zadużo szczegółów 
z geologji ziem polskiej. Kto więc geologję zna sła
biej, niech równorzędnie z książką Pawłowskiego 
przewertuje podręcznik szkolny geologji Bzowskie
go. Obydwa konieczne przy nauce terenoznawstwa. 

2. Prof. · Bronisława Chlebowsl.<ie g o 
"Rozwój Kultury Polskiej w treściwym za
rys ie przedstawiony" (Warszawa - Gebethner 
i Wolff). Nazwisko a.utora wystarcza. Jestto tre
ściwie przedstawiony i podzielony na okresy roz
wój twórczości i życia duchowego naszego narodu, 
aż do literatury ostatniego dwudziestopięciolecia 
(1899·- 191 5 r.). Daje więc ta książka pojęcie ca
łokształtu rozwoju naszej myśli twórczej. 

3· Pro f. Aleksandra Brii c knera "Wal
ka o język" (Lwów 1917.-Książnica wychowaw
cza). Nie trzeba się przejmować wyrazem "Wal
ka" i polemicznym tonem pracy znakomitego pol
skiego uczonego. Walka to łagodna, bez przelewu 
krwi i żółci. Starzy i zasłużeni uczeni krzyżują 
ze sobą szpady, nie drągi. Dla tego to właśnie wy 
barcerze powinniście z takich książek, po za nauką 
,. tonu walki" (i to jest bardzo ważne dla was), brać 
obfitą treść naukową, jaką przy tej "walce" dla 
Was pod wpływem bodźca temperamentu obficie 
naukowcy szafują. Dowiecie się z tej książki mnó
stwo ciekawych szczegółów o rozwoju języka ży
wego i o formach wyrazu myśli polskiej. 

4· O książce C h o l o n i e w ski ego "Duch 
dziej ów Polski" będziecie mieli specjalne spra
wozdanie. 

"Opowieści skautowe'' Romuald Kawalec, Kra
jj9...r"i9I7 r. '""' kładem autora. 

Są noweli< prawie harcerskim, może nie 

by a.żdy h cerz je oznał, gdyż przypominają 
w liieka~łj fo mie- pra11{o harcerskie 1 podają wie

.--,~cze~łów ,.zyei, ha'\'etzy krakowskich. 

Q • j Pb;zi\KbwANIA. 

Wb iJ(, ~~lA O lir~ t oł e c zneg o składaser
deci'Zn~ i\~ !9e podzfęk · wanie tym wszystkim, któ

....,_~zY. ~zyczynjJf się~ zp ganizowa nia podwieczorku 

Marjensztad 8. 

rch1wum 

w dniu harcerskim w Agrykoli w czerwcu r. b. Dzięki 
temu kilkuset chłopców naszych mogło udać się na 
kolonje robocze, ćwiczebne lub odpQczynkowe. 

Szczególniejsze podziękowanie należy się upro
szonemu pr.zez nas organizatorowi p. Henry ko
wi Pąg o w ski e m u, oraz Druhowi ppor.Jan o w i 
Hyc owi. 

Kolonja harcerska IB Okręgu Z. H. P. w Mą
chocicach składa serdeczne podziękowanie druhnie 
Maryli Zdziarskiej oraz druhom Stanisławowi Ru
dnickiemu 1 Zdzisławowi Kuleszy za pomoc w wy
staraniu się o przepustki. 
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TREŚĆ ZESZYTU: .,Ideały harcersltie"- Konrad. "Myśli 
o prawie" Jerzy Grzymala. "Żniwa"- Jadwiga Warn
kówna. "Sprawa Sułtana" Leszczyc. "W szkole Amery
kańsltiej" Al. Janowski. "Szczytami Łysogór" - "Do 
obozu"- Ster . .,Pierwszy raport" Jeszcze jedna Jadzia. 
"Opisy terenów" - Stanisław Rudnicki. .,z historji sy
gnalizacji'' · Marjan ,,no. "Co harcerz wiedzieć powi
nien?"-]. M. Dział biszkoptowy: .,Pierw~za wycieczka"
!<. Pężko.-"Na kolonję" A Rawicz, Zyrardów. Kącik 
humoru Hl'\.ronika sportowa,. - ~' · Biernacki. "Gawę .. 
dy" Ster. "To i owo" Drugi referent od Redakcji. Z ży
cia harcerek"- Redakcja od życia harcerek. Z życia na
szych drużyn: .,Łęczyca"-·S. P. "Łask" -::Zastępowy II 
plutonu. Powołani do służby wyższej: "S. p. Eustachy 
Milewski", ,.Ś. p . Jan Myszkowski". Książki do czytania. 

IC:C:=:=:=:=;:: .. =lC ::::=JC::::: 

Czyli w s !t a z ów ki metodyczne w zakrt\sie 
poszczcgóln} Ch twuJ;-dJa studjujących i nau
czaj [\l' y<:,h na poziomic: c l c 111 e n t a r n ym, ~ r ~
d n i m i w yższy m. W ydawnic two 'A. H cfli

ciHi i St. ) fi cbalskiego. 

Tom 1: O NAUCE.-MATEMATVKA. 
\\T opracowaniu: I. Łul~nsiewicza, S. J{wietnie'v4 

s ltiego, Z. J aniszews!<iego , W. Siet·pińsklcgo i S. 
) Jazurkiilwicza. Warszawa, 1915. Str. X;.,.XIX+ 

+!118, z 34 fig. i tablicą. Cena i\'llc 6.-

Tom II: FIZVKA.-GEOFIZVKA.-ME
TEOROLOGJ A . 

W opral:owąniu : M. Smoluclto'.vsl<iego, !\1. P. 
Rudzkiego i R. Illcreckicgo. \Varszinva, !917. 

St r. \IIJI+526. Cen:\ MI<. 6.-

Sklatl y/ówny w księgarni G E 1J E 1' H N B R'A 
i li' O L F F • .J. w Wars:awie.. 

Do nabycia w~. wszystkich księgarniach. 

Wyszedł z druku 

"KATECHIZM HARCERSKI" 
Księdza Longina. 

Cena 15 groszy. 
Do nabycia w K. D. H. Złota 30. 

Sekretarz redakcji: Stanisław Rudnicki. 

Za pozwoleniem Cenzury Niemieckiej 13/X 1917 r. 

l 

• 


	1917-0910 Harcerz nr 4-5 001
	1917-0910 Harcerz nr 4-5 002
	1917-0910 Harcerz nr 4-5 003
	1917-0910 Harcerz nr 4-5 004
	1917-0910 Harcerz nr 4-5 005
	1917-0910 Harcerz nr 4-5 006
	1917-0910 Harcerz nr 4-5 007
	1917-0910 Harcerz nr 4-5 008
	1917-0910 Harcerz nr 4-5 009
	1917-0910 Harcerz nr 4-5 010
	1917-0910 Harcerz nr 4-5 011
	1917-0910 Harcerz nr 4-5 012
	1917-0910 Harcerz nr 4-5 013
	1917-0910 Harcerz nr 4-5 014
	1917-0910 Harcerz nr 4-5 015
	1917-0910 Harcerz nr 4-5 016
	1917-0910 Harcerz nr 4-5 017

